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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 
wa Lwowie na prowincyi za granicą 
1zł.bOet. 2 zł. 
kwartalnie $4zł.5Oct. 6 7 zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 
© Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u peł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. ślienberza (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł, "Tag 
Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
GQutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA BREDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


miesięcznie 


ZET 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 
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OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wle: Administracya Gatety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiednłu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wolizeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et. 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 
— Prywatna koresponiencya 3 ot. od wyrazu. — 
Karty korespondenoyjno dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Jeżeli mają kartele mieć prawo by- 
tu, to muszą się poddać najsurowszej 
kontroli administracyi państwowej. 


Jeszcze jedna ustawa. 


Lwów d. 11 czerwca. 


(Nowy podatek od cukru i rezolucya prze- 

ciw kartelom dla zakupna buraków. — Od- 

mienne ugrupowanie się stronnictw parla- 

mentarnych z powodu tej ustawy i wskrze- 
szenie dawnej prawicy). 


W sobotę d. 13 bm. odbędzie Izba 
posłów austryackiej Rady państwa po- 
siedzenie, poświęcone specyalnie przed- 
łożeniu rządowemu o podatku od cu- 
kru. Rząd chcąc umożliwić austryac- 
kiemu ocukrowniotwu współzawodni- 
ctwo z niemieckiem co do wywozu za 
granicę, przedłożył w Izbie poselskiej 
projekt nowego podatku cukrowego, 
którego główna treść, jak już naszym 
czytelnikom wiadomo, polega na tem, 
iż rząd przyznaje fabrykantom wię- 
kszy zwrot „premii wywozowej*, pod- 
nosząc takową z pięciu na dziewięć 
milionów zł. rocznie a więc zwiększa- 
jąc ją rocznie o cztery miliony, z dru- 
giej zaś strony zwala główną część 
tego ciężaru z państwa na konsumen- 
tów, podwyższając podatek od cukru 
o dwa guldeny od ocetnara metry- 
cznego. 

O przedłożeniu tem rozesłane zo: 
stało posłom sprawozdanie komisyi po- 
datkowej. Komisya przyjęła projekt 
rządowy bez zmiany, a równocześnie 
uchwaliła następującą rezolucyę do 
rządu, skierowaną przeciw kartelom 
ceukrowniczym : 

„Wzywa się rząd do zebrania mo- 
żliwie jak najdokładniejszych dat co 
do ustroju, stosunków i działalności 
kartelów cukrowników, a następnie do 
ewentualnego w drodze ustawodaw- 
czej zarządzenia, któreby przeszko - 
„dziło z jednej strony obniżaniu cen 

buraków, z aA Se sztycznemu pod 
wyższaniu cen cukru przez owe kar- 
tole.“ 


Sprawozdanie referenta dr. Krama- 
rza opiera się na tych samych podsta- 
wach, na jakich zbudowane jest i rzą- 
dowe przedłożenie. Zwraca ono uwa- 
gę na szkodliwość, niebezpieczeństwo 
i niewłaściwość premij wywozowych, 
równocześnie jednak żąda podwyższe- 
nia premij od wywozu cukru z pięciu 
na dziewięć milionów zł. dlatego, bo 
Austrya znajduje się w położeniu przy- 
musowem i nie jest w możności sama 
jedna temu „nadmiernemu wzrostowi 
nystemu protekcyjnego* stawić ozola. 
Sprawozdawca oświadcza, że komisya 
przyjęła przedłożenie w tem prze- 
konaniu, iż rząd dosyć jeszcze rychło 
wystąpi z projektem, któryby powi- 
nien ostatecznie i racyonalnie rozwią- 
zać całą kwestyę opodatkowania cu- 
kru. Bezwątpienia przyjmie się wów- 
czas za podstawę kontyngentowanie 
produkcyi cukru surowego. 

O kartelach wyraża się sprawozda- 
nie bardzo ostro i tak mówi: „Kartele 
w Austryi powstają kiedy 1 jak chcą 
i wyrządzają niezmierne szkody spo- 
łeczeństwu, a mimo to wniosek p. Pa- 
caka przeciw nim czeka daremnie za- 
łatwienia. A najwyższy czas ustawowo 
te rzeczy uregulować. Idei kartelów 
nie można bezwzględnie potępić, byle 
nie prowadziły do wyzysku konsu- 
mentów, robotników i dostawców su- 
rowego materyału, 
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fa błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Bo dziś rano przed śniadaniem 
przeczytałem kilka sprawozdań mini- 
sterstwa handlu — odpowiedział Whar- 
ton — dafyczącyąh głównie niektórych 
gałęzi przemysłu w Birmingham. Miły 
Boże! co też ci ludzie, których zali- 
czamy do „niższych klas“ , posiadają 
za wiadomości i jaką zręczność. Chciał- 
bym wiedzieć, jak długo zniosą oni 
jeszcze nasze panowanie! 

— Sądzę przecie, że duchowa praca 
i wykształcenie znaczą 008 jeszcze ?— 
zauważyła Edyta. 

— Jesteia nad wyraz obowiązany 
światu, że tak myśli — odparł Whar- 
ton z przyciskiem —- a osobliwie, że 

moją“ duchową pracę ocenić umie. 
(Nadzwyczajna zręczność i siła robo- 
za, jakiej jubiler z Birmingham u- 
żywa przy wykonywaniu kosztownych 
„klejnotów, które po sklepach podzi. 
wiamy jako „franeuski gust", jest na- 

uralnie dziecięcą igraszką w poró- 
rnaniu z mojemi jurydycznemi wia- 
fiomościami. Szczęście dla mnie, że 


1 


Musiałyby też fabryki w zamian za 
IE ea związania się w karte] zo- 
owiązać się do pewnych ustępstw na 
rzecz konsumentów, robotników i do- 
stawców surowego materyału. W ten 
sposób w rękach roztropnego rządu 
mogłyby się kartele stać najpewniej- 
szym i najskuteczniejszym środkiem 
zdrowej, racyonalnej i silnej polityki 
socyalnej. Dzisiejsze kartele zawiązu- 
ją się atoli wbrew ustawie, a zwła- 
szcza wbrew ustawie koalicyjnej, szcze- 
gólnie zaś kartele cukrowników dzia- 
łają na szkodę konsumentów i produ- 
centów buraków. Kartele rafinerów 
ustanawiają ceny wedle swego widzi- 
misię, korzystając z protekcyjnego cła 
ną obcy cukier. Ogół producentów bu- 
raków żąda jednomyślnie zakazu kar- 
telów na buraki, zawiązywanych przez 
producentów surowego cukru. Produ- 
cenci buraków popadają w zależność 
od cukrowników, biorąc z konieczno- 
ści zaliczki na swój produkt, a kar- 
tele zależność tę potęgują do tego 
stopnia, że konieczną się staje pomoc 
ustawy“. 


Motywy komisyi w kwestyi pod- 
wyższenia podatku konsumcyjnego od 
cukru, zaznaczają, że podwyższenie o 
dwa centy nie ma żadnego znaczenia 
wobec tak znacznych wahań, jakie za- 
chodzą w cenach cukru i że skarbowi 
państwa należy przyznać większy do- 
chód, gdy się od niego coraz więk- 
szych wydatków wymaga. 


Z powodu sprawy tego przedłoże- 
nia cukrowego zapanowało w wiedeń- 
skich kołach parlamentarnych pewne 
zamięszanie. Stronnietwa antysemitów 
i narodowców niemieckich upatrują w 
ustawie owej szkodę dla kół spo- 
żywających cukier, „milionowy zaś 
podarunek dla baronów cukrowych“. 
Do nich przyłącza się i lewica nie- 
miecka, widząc, jaki wieje wiatr lu- 
dowy, a mając na uwadze, iź jej bar- 
dziej, aniżeli każdemu innemu stron- 
nictwu trzeba wobec zbliżających się 
nowych wyborów parlamentarnych pod- 
reperować nadwerężoną strasznie po- 
pularność — ona, która dotychczas 
zawsze stała po stronie wielkiego ka- 
pitału, a więc fabrykantów, lecz by- 
najmniej nie po stronie konsumującej 
ludności, zrobiła nagle w sprawie cu- 
krowej zwrot na lewo, oświadczając 
się przeciw nowemu 'opodatkowaniu 
cukru. 

Ponieważ lewica zawsze jeszcze 
jest liczebnie najsilniejszem stronnie- 
twem w austryackiej lzbie poselskiej, 
liczy ona bowiem 103 członków, więc 
zagrożenie opozycyą z jej strony wy- 
wołało w kołach rządowych wątpli- 
wość, czy znajdzie się przeciw lewicy 
większość w Izbie dla przedłożenia 
cukrowego. Gabinet zatem na wieść o 
tej zmianie frontu przez lewicę zwró- 
cił się o pomoc do Koła polskiego i 
klubu zachowawców hr. Hohenwarta. 
Koło polskie na jednem z ostatnich 
posiedzeń zastanawiało się nad nowem 
opodatkowaniem cukru i wobec opo- 
zycyi lewicy uznało potrzebę popar- 
cia rządu. Co do rzeczy samej, lubo 
niektórzy członkowie Koła wypowie- 


przeważnie konsumujący, będzie pod- |ciężkim niewłaściwościom teraźni „szej 
wyższeniem podatku cukrowego dotkli- |administracyi tureckiej. Traktat ber- 
wie dotkniętą, nie mniej przeto nale- |liński w $. 23. wypowiedział zasadę, 
ży w danym razie mieć na oku; iż|że statut organiczny dla Krety z roku 
w Galicyi zaczyna się także rozwijać |1368 nietylko ma być utrzymany, ale 
rzemysł cukrowy — obecnie istnieją |jeszcze uzupełniony i ulepszony. Na- 
cztery fabryki — że zatem ten prze- |stępstwem tego postanowienia była 
mysł popierać należy, zwłaszóza, iż |tak zwana konwencya haleppeńska, 
popierając go, doznaje także i rolnie- regulująca administracyę Krety, która 
two krajowe pewnych korzyści ze|ad roku 1878 do 1889 wcale dobrze 


względu na uprawę buraków. 
Prócz Koła polskiego oświadczył 
za przedłożeniem cukrowem klu 
Hohenwartha, a nadto i to najgorli- 


podw 
ką korzyść dla przemysłu cukrowni- 
czego, głównie w Czechach i na Mo- 


rolnictwa krajowego. 


prawica  wskrzeszona.  Wskrzeszona 
ści, niemniej przeto z logicznej 


sekwencyi stosunków 


co przynajmniej wyjaśnić, jeżeli wogóle 
może być mowa o ich utrwaleniu. 

Z obecnego bowiem chaosu polity- 
cznego musi się wyłonić głębsza m” 
musi się wytworzyć pewna zasa” „CZA 
podstawa, a tej ostatecznym wyrazem 


państwowego przed forum krajowych 


m A A a a 
rz 


wych. 


rawii zogniskowanego i również dla | Gołuchowski między innemi: 
stojącego z cukrownictwem w związku |29 Swego pochodzenia łacińskiego, o- 


funkcyonowała, a powzięła nader wa- 


się |żne postanowienia, zwłaszcza co do 
hr.|uregulowania finansowych stosunków 


wyspy. Będzie tedy szło o ponowne 


wiej Młodoczesi, którzy upatrują w praktyczne przeprowadzenie tej kon- 
yższeniu premii wywozowej wiel- | wencyi, by się otworzyła podstawa do 


dalszego rozwoju spokojnego.“ 
Co do Rumunii powiedział hr. 
„Dumna 


kazała ona od czasu swego wyzwole- 


Tak więc za podatkiem idą zgo- nia jawną skłonność do zachodniego 
dnie: Koło polskie, Młodoczesi i klub | wykształcenia i ducha i tem podnio- 
hr. Hohenwarta — a więc dawniejsza |Sła się 


wysokości, którejby nieje- 
den kraj mógł jej pozazdrościć.* Ustęp 


wprawdzie przygodnie i z konieczno- ten jest właściwie przygrywką do in- 

kon- | nago, wczoraj niepodanego ustępu, do- 
austryackich, tyczącego Bułgaryi, w którym hr. 
które ostatecznie będą musiały się nie- Gołuchowski powiedział: „Czy w tym 


względzie Bułgarya jakeby orzeźwia- 
jącemi promieniami zorzy (Wschodu) 

„zeplać się czyli doświadczone 
skutki słońca Zachodu preferować wo- 
li, to mojem zdaniem okoliczność dość 
bagatelna. My z pewnością nie myśli- 


nie może żadną miarą być co innego, | MY wpływać na jej gust w tym wzglę- 
jak federalistyczne wyobrażenie Au- dzie.* 
stryi, które jedynie może uwolnićjmówek ks. 
państwo od wstrząsających grożnie | CZAsu, w których odprzysięgał się Ža- 
jego organizmem walki i sporów na-| chodu a bił pokłony Wchodowi — tj. 
rodowościowych, spychając je z forum | Rosyi. 


Jest to ironiczny przytyk do 
Ferdynanda z ostatniego 


Tyle było do zanoto wania jeszcze 


areopagów, czyli innemi słowy prze-|z onegdajszej enuncyacyi hr. Gołucho- 
nosząc punkt ciężkości spraw narodo-|wskiego. Z innych wiadomości świa- 
wych z parlamentu do sejmów krajo- towych zaznaczyć wypada doniesienie, 


że pobyt lihungcząnga w Moskwie 


Symbolem tego zwrotu jest właś-| zadecydował o sprawie kolei chi ń- 
nie związek : Koło polskie, Koło cze- skich. Co do formy wzięto prece- 


nietw niemieckich. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów, dnia 11 czerwca. 


Gołuchowskiego. 
niem ustęp, 
aktualny. Hr. 


pie, 


Pominięto w 


upadku, dodał 


wy kreteńskiej. 


skie i klub hr. Hohenwarta — ostatni | dens z Austryi, 
jako zbiornik mniejszych narodowości | munią zagwarantowała kolej LLrwowsko- 


austryackich i umiarkowanych a wy-|Czerniowiecko-Jasską. Także co do 
rozumiałych i sprawiedliwych stron-|organizacyi kolei 


już, tak, 


pliwa — mówił minister — że w tym | jaciół. 


która pospołu z Ru- 


chińskich wedle 
wiadomości nadchodzących z Moskwy, 
jakby się ugodzono, a za 
wzór znowu wzięto inne koleje azya- 
tyckie. Wysłużeni podoficerowie ro- 
syjcy będą konduktorami, rosyjscy 
urzędnicy i oficerowie naczelnikami 
stacyi. Jużcić urzędowego potwiórdze- 
nia tej wiadomości jeszcze niemogliby 


Winniśmy przedewszystkiem uzu- jej dać ani Witte ani Lihungczang 
pełnić podane wczoraj, zresztą bardzo bawiący obecnie w Niższym Nowo- 
dokładne streszczenie wywodu hr.| grodzie. 


Z Liuungczangiem miał rozmowę 


właśnie teraz bardzo| w Moskwie korespondent Nene fr. Pres- 
Gołuchowski po wstę- |se, z której główne oświadczenie jego 
w którym mówił o grożącym powtarzamy : 
Tureyi pod pewnemi okolicznościami |-— miał mówić Lihungczang — zakoń- 
jak donosi półurzę- |czyć odwiedzinami w Austryi. 
dowe sprawozdanie — niejako dla ilu- |do Moskwy, chciałem oraz poznać Eu- 
stracyi niektóre szczegóły co do spra |ropę. Pragniemy nawiązać nowe sto- 
„Rzecz niewąt- |sunki i rozszerzyć koło naszych przy- 


„Zamyślam podróż moją 


Jadąc 


Wiem, że tego nam potrzeba, 


ruchu odgrywały rolę także komitety |i że to obecnie wielkiem jest dla nas 


kreteńskie, 
jeszcze tlały ; ; 


rozdmuchując iskry, jakie | zadaniem ; spełnię je o ile mogę. Chcę 
z drugiej zaś strony |jechać du Budapesztu; znam dyrekto- | 
musimy powiedzieć, że rząd grecki |ra wystawy tamtejszej, z którym się 
nadzwyczaj prawidłowo postępował w przed laty 8, w czasie jego podróży, 
tej sprawie — jednak nie można za- | poznałem i który mnie prosił, abym 
poznawać tego, że ten stan rzeczy |zwiedził jego dzieło. 


Vęgrzy, to na- 


dzieli obawę, iż Galicya, jako krajlw znacznej części przypisać należy Iród dzielny — energiczny, kochają 


świat tak sądzi. Ja używam mego ży- 
cia, a taki jubiler z Birmingham na- 
zywa mnie „wielmożnym panem“, 

Zręczny rzemieślnik nie będzie 
tego niebawem robił, gdyż jest w sta- 
nie starać się sam siebie. Ale co 
poczną ludzie, którzy nie nauczyli się 
żadnego rzemiosła, jak naprzykład 
nasi wieśniacy? Mówimy o tem, że i 
oni powinni sami rządzić sobą ; ży- 
czymy sobie tego i pracujemy nad 
tem. Ale kto z nas rzeczywiście wie- 
rzy, że oni są zdolni do tego i że 
obejdą się bez naszej siły ducha? 

— Nie, rzeczywiście... biedne, nę- 
dzne dusze! — zawołał Wharton dzi- 
wnie wzruszonym tonem. „Przez 
ich rany zostaliśmy uleczeni, śmieró 
ich powróciła nam życie*. Przypomina 
sobie pani ten ustęp Carlyla ? 

Weszli we framugę okna, przysło- 
niętą po obu bokach stosami książek, 
i przez olbrzymie szyby patrzyli na 
główną aleję. Po jednej i drugiej stro- 
nie okna wisiał mały portret; jeden 
z nich przedstawiał starszego mężczy- 
znę w peruce, drugi młodziutką, czar 
nowłosą i ozarnooką kobietę. 

— Poglądy jego w ogóle są mi 
znane, — odpowiedziała Edyta otwar- 
cie, — ale na pamięć nie nie u- 
miem, 

Wharton zapomniał, o czem przed 
chwilą mówił, bo wpatrywał się w 
portret kobiety, wiszący po jego 
stronie. 

— Jak bardzo podobną pan1 jesteś 
do tego portretu! — zawołał nare- 
szcie. 

— Jestto jedna z moich prababek, 
— M go Edyta, — Włoszka. 
Była bogatą i muzykalną. Za jej pie- 


niądze zbudowane zostały te komnaty, | zmienione, dojmujące zimno, a oszro- 


nie starymi zeszytami nut. 

— Włoszka! — zawołał. — To mi 
wiele tłumaczy. Wie pani, że pani po- 
siada w sobie wszystkie własności 
przywódcy partyi? — cofnął się o kil- 
ka kroków, by ją lepiej oglądnąć, — 
obca krew jest koniecznie potrzebną, 
by angielskie ciasto przyprowadzić do 
fermentowania, a potem... 
weżmie mi pani to za złe! 

Wzrastająca jego śmiałość oburzała 
ją; chętnieby mu dała nauczkę, lub 
przyzwała matkę, w obecności której 
nigdy nie poważał się posunąć za da- 
leko. Jednakowoż nic podobnego nie 
swobodnym 


ale niel... 


uczyniła, lecz zapytała 
tonem : 
Proszę, dla czego pan nie 
kończy ? 

— Więc dobrze, — odparł. — Umie 
pani znakomicie zabezpieczyć sobie 
odwrót na obie strony... To jest nieo- 


może daleko dopro- 


cenione... Pani 
wadzić. 

— Dziękuję Ph — odpowiedzia- 
ła, hamujące się. Wiem, co pan, ja- 
ko wenturzysta chcesz tem powie- 
dzieć. Jestem w pańskich oczach nie- 
szczerą i zasługuję na pogardę. 

Przeraził się, zapanował jednak nad 
sobą i rzekł zupełnie zmienionym, ła- 
godnym i spokojnym tonem: 

— Tego żadną miarą nie sądzę. 
Ale może pozwoli pani wytłumaczyć 
mi się lepiej w opalonym pokoju? 
Widzę, że pani mimo futra drzy z 
zimna. 


a tu są jej nuty. 

Dodała, że okład książek. przed 
któremi stali, zapełnione były zupeł- 
- Na dworze panowało jeszcze nie- 


nione drzewa rzucały do opustoszałej 
komnaty zimne, białe refleksy świetła- 
ne. Edyta pokonała gniew, który w 
niej zawrzał i weszła z Whartonem 
przez boczne drzwi do małego mar- 
murem wykładanego pokoju, gdzie na 
kominku palił się wielki ogień. Usia- 
dła na fotelu i zsunęła z ramion fu- 
tro, które zarzuciła była na siebie, 
udając się na tę wędrówkę po nieza- 
mieszkałych komnatach. 

W rzęsistych, czarnych draperyach 
spływało aż na ziemię i nadawało nad- 
zwyczajnej godności smukłej jej po- 
staci i dumnie wzniesionej główce. 
Swemi niewinnie ciekawemi Oczami, 
wodził Wharton po wypłowiałych obra- 
zach, starych dębowych krzesłach i 
skrzyniach, to zatrzymywał je na tej 
kobiecie, która mu się jeszcze nigdy 
nie wydała tak ponętną i uroczą. Na 
pół obrażona mina, którą od czasu do 
czasu przybierała przyciągała go w 
osobliwszy sposób i odtrącała. Byłaby 
chętnie wobec niego jako narzeczona 
Ryszarda Raeburna, odgrywała rolę 
wielkiej pani. Ale dotychczas pokazał 
jej, że na nim to nie czyni żadnego 
wrażenia i postanowił na przyszłość 
pozostać przy tem. 

— Powiem pani teraz, co myśla- 
łem — zaczął — ale proszę nie gnie- 
wać się na mnie za to... Jesteś pani 
socyalistką, a w niedługim przecią 
cząsu, zostanie... lady Maxwell. Podo- 
bne zestawienia możliwe są tylko u 
kobiet, ponieważ one posiadają wpra: 
wdzie fantazyę, ale prawie żadnej 
logiki. 

Fayta zarumieniła się. 

A pan — podchwyciła żywo — 
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nadzwyczajny i potężnie oddziaływa 


ojczyznę, i to im jedna przyjaciół. 
Jadę do Austryi z wielką sympatyą 
dla cesarza; sława tego mądrego, gor- 


KORESPONDENCYE. 


jestto dar Boży, ale też czas 


liwego w spełnianiu swoich obowiąz- 
ków, wzorowego monarchy doszła aż 
do nas. Z podziwem słyszeliśmy o jego 
zaletach i ze szczerym smutkiem o 
nieszczęściu, które go tak często do- 
tyka. (Zgon arcyks. Karola Ludwika 
i słabość arcyks. Franciszka Ferdynan- 
da). Szczycilbym się, gdybym mógł 
powitać tego monarchę czy to we 
Wiedniu czy w Budapeszcie, gdzie 
zapewne z powodu wystawy świat 
urzędowy jest zebrany (Il), a choóby 
w Alpach. Czy daleko do Ischlu? 
„„Ale co ja się wypytuję o stosun- 
ki następstwa tronu w Austryi? Cesarz 


jest mimo swojej sześćdzieciątki krzep- 


ki i umysłowo młody; Bóg mu jeszcze 
na długo sił użyczy. Umie on rządzić; 
uczy 


wiele, jeżeli kto chce się uczyć. I ja 


jestem 80 lat ministrem kierującym“. 


Lihungczang zdziwił się, gdy mu 
korespondent wyjaśnił, że w Austro- 
Węgrzech minister spraw zagr. nie 
jest szefem wszelkich rządów, i do- 
dał: Tego nie wiedziałem. Zresztą 
wasz minister spraw zagranicznych 
ma sławę dzielnego męża. Może będę 
miał zaszczyt widzenia się z nim. 
Także z mężami stanu innych krajów 
znieść się — należy do mego zadania”, 

„Jużcić — dodał — przyczyną te- 
go są oraz wypadki, które w ostatnim 
czasie Chiny dotknęły. Ale następstwa 
ich już powoli znikają. Idzie już zna- 
cznie lepiej — powoli, jak wszystko 
na Wschodzie. Mamy stanowczy za- 
miar reformowania. Chcemy ulepszyć 
armię i administracyę, podnieść siłę 
podatkową. Myśląc o tem wybierałem 
się do Europy. Wyznaję otwarcie, że 
Europa wielkie, głębokie wraże- 
nie na maie robi. Postęp jest tu 


na życie. O czem też, powróciwszy do 
domu, doniosę, a doniesienia moje 
wpływ wielki wywrą. Na tej podsta- 
wie zapadną uchwały, które będą 
wstępem do wielu ulepszeń. 

„Ioronacya cara wywarła na mnie 
wrażenie, jakie na każdym wywrzeć 
musi. Jest to coś nadzwyczajnego, im- 
ponującego: okazuje ona, ile sił i po- 
tęgi w tej Rosyi, a ta Rosya jest w 
ręku szlachetnego monarchy. Między 
nami a Rosyą niema żadnego przy- 
mierzą; w polityce kierujemy się na- 
szemi interesami, a koleje żelazne je- 
szcze silniej nas zespolą. Przesadą 
jest, jakoby ec do kolei już wszystko 
skończone było. Koleje budować bę- 
dziemy, bo musimy — wolelibyśmy 
całkiem naszemi funduszami, ale gdy 
te nie wystarczą, będziemy musieli u- 
dać się o pożyczkę do banków i dać 
im koncesyę. 

„Wiedeń wystawiam sobie bardzo 
piękny i wielki jak Berlin. Czy wielki 
tam handel?... Do Berlina wybiorę się 
d. 12 lipca, gdzie pewien czas zaba- 
wię. Potem udam się do Wiednia i 
Budapesztu.* 


jesteś socyalistą i właścicielem posia- 
dłości. Jaka w tem różnica ? 

Wharton śmiał się. 

Tak, ale ja właśnie nie posia- 
dam tego nieocenionego daru... ja nie 
umiem jak pani, jeżdzić równocześnie 
na dwóch konikach i do tego jeszcze 
na obu z przekonaniem, W tem leży 
różnica. A następstwem tego jest, że 
moja klasa mnie odpycha, że wszyscy 
mnie nienawidzą... Pani jednak jako 
lady Maxwell, zarówno jak i socya- 
listka, będziesz wywierać swą potęgę, 
ponieważ pani nietylko daje, ale i 
bierze. Z jednej strony występować 
pani będziesz jak przystoi dla lady 
Maxwell, z drugiej zaś jak przystoi 
wenturzystce. I to właśnie, jak powie 
działem, stanowić będzie potęgę pani. 
My mężczyźni mniej roztropnie umie- 
my sobie poczynać w podobnych oko- 
licznościach. 

— Czy chce pan tem powiedzieć, 
— zapytała go nagle — że wyrzekłeś 
się PRA, i przywilejów swojej 
klasy ? 

-— To zupełnie co innego — odparł 
po chwili namysłu. — Sądzę, że my 
socyalisci wszyscy godzimy się na to, 
iż żaden człowiek sam dla siebie nie 
może być socyalistą w praktycznem 
zastosowaniu. Na razie przepych jest 
jeszcze czemś osobistem 1 prywatnem. 
Tylko zewnętrzny charakter człowie- 
ka w chodzi tu w rachubę, Jak pani 
sama miała wczoraj zauważyć, nie 
mam krewnego, ani żadnego przyja- 
ciela, któryby się odemnie nie odwró- 
cil! Moja klasa już mnie odtrąciła ! 

— Pan się więc lituje nad sobą ? 

— Bynajmniej! Wszyscy wyszuku- 
jemy sobie tę rolę w życiu, która nam 
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(Produkcye marynaki na wystawie. — Pochód 
artystyczny w oddziale Alt- Berlin.) 


Oglądałem niedawno jedną z naj- 
ciekawszych rzeczy na wystawie. Jest 
to tak zwane przedstawienie marynar- 
ki. Wejście na miejsce, gdzie się ow 
produkcye odbywają, prowadzi pr sz 
restaurecyę, zbudowaną na wzór wiel- 
kiego statku „Hohenzollern“; woho- 
dziłem tam w usposobieniu trochę 
sceptycznem, lecz wkrótce musiało 
ono ustąpić prawdziwemu podziwie- 
niu. Na placu, w którego obręb mnie 
wpuszczono, było prawie ciemno, sły- 
szałem tylko delikatny szum fal ude- 
rzających o brzegi; przyjrzawszy się 
lepiej, dostrzegłem rozpościerające się 
u stóp moich jezioro. Wtem muzyka 
rozpoczyna marsza i oto cały szereg 
pancerników, krzyżowców i torpedo- 
wców wysuwa się z ciemności. Okien- 
ka oświetlają się raptem jakby za do- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej. Na 
szczytach masztów umieszczone refle- 
ktory oświetlają wzajemnie statki. Na 
brzegu wznosi się panorama, przed- 
stawiająca fort nadbrzeżny. Zdaje się 
widzowi, że obserwuje z oddalenia 
prawdziwe morze z prawdziwymi o- 
krętami. Statki, poruszane za pomocą 
motorków elektrycznych, manewrują 
zwinnie po falach, dając sobie wza- 
jemnie sygnały świetlne oraz flagowe. 

Nagle dzielą się na dwa oboz7: za- 
czyna się kanonada, niby cos w ro- 
dzaju bitwy morskiej ; po chwili je- 
dnak między statkami przychodzi do 
zgody i oto obie strony nieprzyjaciel- 
skie zaczynają solidarnie ostrzeliwać 
twierdzę. Ta ostatnia nie pozostaje 
dłużną: mury zieją ogniem, co chwila 
torpeda z nich rzucona eksploduje przy 
którym statku. Może po kwadransie 
tej strzelaniny zjawia się wspaniały 
krzyżowiec cesarski i za chwilę statki 
w jak najlepszej harmonii między so- 
bą i z twierdzą, jadą sobie na spacer 
po jeziorze, a potem do domu. 

Po przedstawieniu poszedłem do 
„portu“, by obejrzeć okręty owe: ma- 
ja po dwa metry mniej więcej długo- 
ści; w każdym pod pokładem siedzi 
prawdziwy człowiek i zapomocą kla- 
wiatury, połączonej z mechanizmem 
wa ai kieruje działaniem sta- 

u 

Któ będzie mógł zaliczyć się do 

rzędu gości naszej wystawy, niechże 
obejrzy owe dziwo, lecz w porze wie- 
czornej, gdyż przy świetle dziennem 
całe owe manewra robią wrażenie... 
zabawki dziecinnej. A naprawdę — 
szkoda iluzyi i tych paru chwil 
emocyi. 

Niedawno odbył się w Al-Berlinie 
wielki pochód artystyczny. Ulice, przez 
które pochód miał ku wystawie prze- 
chodzić, już od samego rana zapełniły 
tłumy ciekawych, bo to był widok dla 
berlińczyków nowy, nigdy jeszcze nie- 
bywały. Składała się owa wielka para- 
da z dwóch tysięcy osób, poprzebiera- 
nych w szaty historyczue i korpora- 
cyjne. A więc dwóch laufrów konnych 
otwierało pochód, głosząc narodom, że 
starożytne wieki odżyły. I ND kew w. |. Alis obawa iż Galicya jako kraj w zgaczahi Głęści ppa no eoo aiey a Eoin kochają (| mie doj Amiia BPE ZIRERE JIA 


najwięcej odpowiada i która zapowia- 
da nam najwięcej podniecenia... Pani 
sama przyzna, że walka robotnicza 
wszystko to w nierównie większym 
stopniu mi daje, niż gdybym starał 
się grać rolę grzecznego kuzynka wo- 
bec moich wielce szanownych kre- 
wnych.. Matka moja nauczyła mnie 
wszystko pojmować dramatycznie .. 
Obecnie jednak w Anglii nie rozgry - 
wa się żaden dramat; dlatego bawię 
się wielką tragikomedyą ruchu robotni- 
czego. Ona mnie pobudza, bawi i zaj- 
muje od rana do wieczora. Czuję w 
niej wielkie, nieokiełzane, żywotne 
namiętności i cieszę się, że każdy 
dzień przybliża nas do wielkiego wy- 
buchu, który nas wszystkich poruszy... 
Jestem jak dziecko, które największy 
kawałek placka widzi na stole, ale już 
mnóstwo mniejszych kawałków trzy- 
ma w ręku... Na miłość Boską! Panno 
ię: zostań pani spokojnie na miej- 
seu 

Ku jej zdumieniu nachylił się na- 
gle do niej i zauważyła, że jedna 
strona lekkiej jej czarnej sukni za- 
jęła się od ognia, który on się starał 
stłumić rękami. 

Przestraszona, chciała się podnieść, 
gdyż płomienie zagrażały już jej twa- 
rzy i włosom. On jednak, odjąwszy 
jedną rękę od zwiniętej w kłębek jej 
sukni, przemocą wcisnął ją napowrót 
na krzesło. 

— Proszę się zachowywać całkiem 
spokojnie; za chwilę stłumię ogień. 
Panią nie obejmie on. 


(C. d. n.) 
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był to wspaniały widok:  najprzód 
szły różne grupy alegoryczne, potem 
stroje dziwaczne dawnych czasów, 
różnych narodów i wieków. Chociaż 
wejście w dniu tym do Alt-Berlinu, 
który właśnie był celem pochodu, ko- 
sztowało dość drogo, bo 20 marek, je- 
dnak publiczność bardzo tłumnie się 
zebrała, by niebywałe nigdy dziwo o- 
glądać. Wieczorem mnóstwo niespo- 
dzianek urozmaicało pobyt uczestni- 
kom pochodu, jakoteż i publiczności, 
nader rozentuzyazmowanej wspomnie- 
niem dawnych wieków. Cieh. 


Wystawa w Niżnym Nowogrodzie. 


Niżny Nowogród 9. czerwca. 


Dziś otwartą tu została wystawa 
starorosyjska. Ramy wystawy, na któ- 
re się złożyły stawy z potężnymi wo- 
dotryskami, obeliski, palmy i świer- 
ki, wyglądają bardzo interesująco. Li- 
czba pawilonów i budynków dochodzi 
77  kwadr. 
diesjatynach przestrzeni. Odznaczają 
się między nimi żelazna rotunda dla 
maszyn, liczne podobizny wież kre- 
melskich i wschodnie gmachy. Najo- 
ryginalniejszy między tymi ostatnimi 
j Przedmioty wy- 
stawione świadczą o różnorodności ro- 
syjskiej produkcyi. Są tam płótna, je- 


do 1200 rozłożonych na 


jest meczet tatarski. 


żelazo, srebro i bron- 
zy w wielkiej obftości. Chińskie i 
w ogóle wschodnie pawilony pełne 
przedmiotów artystycznie wykonanych, 
które rzadko można w Europie wi- 
dzieć. Charakterystyczne rosyjskich 
kształtów pawilony, oparte na potęż- 
nych słupach, zawierają bogactwa U- 
ralu. Dom samojedzki, wystawy etno- 
graficzne różnych ministerstw i wre- 
szcie pawilon carski, zbudowany ze 


dwabie, sukna, 


wschodnią wspaniałością zwracają na 


się szczególniejszą uwagę W pawilo- 
ńie carskim zamieszka car, gdy zje- 
dzie do Niżnego Nowogrodu na wy- 
stawę. 

Wystawa sztuk pięknych dowodzi, 
że najnowsze kierunki w rosyjskiej 
Sztuce rozpanoszyły się w zastrasza- 
jący sposób. Keprezentowani są też 
przez swoje arcydzieła rosyjscy mala- 
rze, przebywający stale w Paryżu. Co 
szczególna, to najprzód, że w sztukach 
pięknych przeważa rzeżba nad malar- 


stwem, i że na ogóle wystawy dostrzec 
można wielkiego wpływu wiedeńskie- 
szczegół 
nie wyszedł rozumie się na korzyść 


go przemysłu. Ten ostatni 
całości. 

Otwarcie wystawy poprzedziło u- 
roczyste nabożeństwo na placu wysta- 
wy, odprawione przez biskupa Wło- 
dzimierza, poczem odbył się sam akt 
otwarcia przez ministra skarbu Witte- 
go, a następnie zwidził wystawę mi- 
nister, otoczony honoracyorami, Li- 
Chung-Czang z orszakiem oraz ducho- 
wieństwo. Służbę przy zwiedzających 
pełnili ludzie w strojach szkarłatnych, 
staro rosyjskich z oszczepami w ręku. 
O godz. 2 dano obiad na cześć gości, 
podczas którego Witte sławił wartość 
wystawy. 

Przeprawę z miasta na plac wy- 
stawy niezmiernie utrudnia brak od- 
powiedniej komunikacyi, żadne bowiem 
towarzystwo tramwajów elektrycznych 
nie wykończyło swej linii. Firmie Sie- 
mens i Halske wiedzie się podobnie, 
jak z razu wiodło jej się we Lwowie, 
— trzech ludzi już tramwaj Siemensa 
i Halskiego rozjechał na śmierć. Tu 
atoli w takich razach braną jest rzecz 
ostrzej niż u was, gubernator bowiem 
wydał zarządzenie wstrzymujące ruch 
tramwaju aż do czasu zastósowania 
tych środków ostrożności, które wska- 
zał jako konieczne. 

W początkach lipca oczekiwani są 
tu goście z Czech. Dla nich specyalnie 
wyówiczono tutejszy chór biskupi w 
śpiewach, które ma wykonać na pra 
wosławnej liturgii, mającej się odpra- 
wić w języku czeskim. Jednocześnie z 
gośómi z Pragi przybędzie tu pewien 
prawosławny duchowny z Wołynia, 

„  obznajomiony z językiem czeskim i bę- 
dzie dla nich odprawiał liturgię. 


Lnstracya Rad powiatowych, 


Mielec d. 11. czerwca. 
(Kor. Gaz. Nar.) 
(Objad u pp. Sekowskieh. — Lustracye robót 
melioracyjnych. — Zamek hr Royów w Prze- 
cławiu. — Dwór polski. — Bram trynmfalnych 
nie było). 

(II). Wczoraj popołudniu po skoń- 
czeniu lustracyi biura Rady powiato- 
wej, ktora wypadła ku zupełnemu za- 
dowoleniu marszałka krajowego, zło- 
żył marszałek wizyty p. Oborskie- 
m u właścicielowi Mielca, p. notaryu- 
szowi Fibichowi, wiceprezesowi 
Rady pow., odwidził sąd i starostwo i 
około 6 wieczorem powrócił do Woy- 
sławia, 

Gościnny dom pp. Stefanostwa Sę- 
kowskich rozpoczął napełniać się spro- 
szonymi goścmi, między którymi prócz 
osób we wczorajszym liście wymienio- 
nych znajdowali się hr. Męciński, 
hr. Tarnowski (senior), p. Tre- 
ter, wiceprezes dąbrowskiej Rady po- 
wiatowej, dr. Hupka z Niwisk io 
g. 7. całe towarzystwo zasiadło do o- 
bjadu na 34 nakryć. Stół zasypany 
był żywemi kwiatami, p. Sękowski 
bowiem jest wielkim amatorem kwia- 
tów i znakomitym hodowcą i posiada 
jedną może z najpiękniejszych oran- 
żeryi w Galicyi. Przy szampanie pier- 
wszy toast wniósł prezez Sękowski na 
cześć swego dostojnego gościa, wyra- 
Żając radość, że marszałek krajowy 
rozpoczął lustracye rad powiatowych 
właśnie od powiatu mieleckiego, w 
którym jemu danem jest kierownic- 
wo Rady powiatowej i zapewniając, 
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że wzorem dla niego w pracy publi- 
cznej jest działalność na tem polu 
marszałka krajowego. Hr. Badeni dzię- 
kując, podniósł przedewszystkiem wy- 
soko tę jedność, jaką znalazł wśród 
członków Rady powiatowej i zachęcał 
do wciągania do pracy krajowej jak 
najwięcej pracowników. A dalej wyra- 
ził się marszałek kraju z największe- 
mi pochwałami o działalności mielec- 
kiej Rady powiatowej, kierownictwo 
jej nazwał wzorowem i pił na pomyśl- 
ność powiatu. Następnie wniósł jesz- 
cze hr. marszałek toast na cześć uro- 
czej p. preze.owej Sękowskiej. 

Po objedzie przenieśli się zebrani 
na werandę, wychodzącą na prześli- 
cznie utrzymany ogród. Pogoda była 
cudowną, powietrze drzące wonią ty- 
siąca rozkwitłych kwiatów, fantasty- 
czne światło padało od zawieszonych 
wśród zieleni lampionów. Uprzejma 
gospodyni z wdziękiem czyniła hono- 
ry domu. Nic więc dziwnego, że ze- 
brani do północy przydłużyli poga- 
wędkę poobiednią. Temat rozmowy 
był poważny; rozprawiano akademi- 
cznie nad bieżącemi kwestyami spo- 
łecznemi, które chociaż może nie tak 
grożne, jak pessymiści sądzą, ala aż 
nadto dają powodów, by się nad nie- 
mi głęboko zastanowić i szukać dla 
nich rozwiązania. Wichrowaty potok 
szkody tylko czyni, lecz celowo ujęty 
wykonuje pracę, jaka mu przypadnie. 

Dzis wczesnym rankiem wyjechał 
marszałek hr. Badeni w towarzystwie 
prezesa Sękowskiego do Malinia, do p. 
Jana hr. Tarnowskiego (junior) dele- 
gata Wydziału kraj. oraz przewodni- 
czącego spółki wodnej po prawej stro- 
nie drogi krajowej Dębica-Nadbrzezie, 
i stąd wraz z pp. Sękowskim i hr. 
Tarnowskim udał się hr. marszałek na 
lustracyę melioracyjnych robót krajo- 
wych, których celem osuszenie tysięcy 
morgów, dotąd nieużytecznie leżących, 
zarażających okolice miazmatami fe 
bry. Dzis pola te zamienione bądź to 
w łany urodzajne, bądź to w dobre 
łąki, przysparzają ludności ubogiej 
wiele zarobku, liczącego się w krocie 
tysięcy złotych. I te oto owoce pray 
nad rozwojem powiatu, owoce tak 
błogoczynne, zadają same kłam tym, 
którzy twierdzą, że dzierzące władzę 
warstwy w mieleckim powiecie nie 
przykładają dostatecznego starania ku 
dobrobytowi ludu. Wobec faktów mó- 
wić w ten sposób mogą tylko bezsu- 
mienni agitatorowie międzynarodo- 
wych idei. 

Otóż hr. marszałek zwidził regula- 
cyę spółki krajowej melioracyjnej dzi- 
kich wód lasowych Babulówki, Krze- 
mienicy i Rowu, a lustrował wszyst- 
kie dokonane roboty nietylko sumien- 
nie ale i z miłością spraw krajowych, 
jaka cechuje marszałka, Po drodze 
przyjmował hr. Badeni liczne deputa- 
cye okolicznych gmin, niosących po- 
dziękę, a przedewszystkiem, co zazna- 
czyć należy — wyraźnie zaznączają- 
cych dla najwyższej magistratury sa- 
morządu krajowego tę wdzięczność, 
jaka należy się tym, którzy nie woju- 
ją frazesami, ale czynnie spełniają te 
obowiązki, jakie historycznie i trady- 
cyjnie zaciągnęli w obec młodszych 
braci. Tu podniósł hr. Badeni nietyl- 
ko gorliwą, ale pełną poświęcenia 
czynność hr. Jana Tarnowskiego (ju- 
nior) z Malinia i mieleckiej Rady po- 
wiatowej. Nie szczędzili trudu ni dro- 
giego czasu, ale wspomagali zarówno 
czynną pomocą, jak światłą radą kie- 
rownictwo budowy, spoczywające w 
doświadczonych rękach p. Jana Bo- 
chniaka, inżyniera Wydziału kraj. A 
skutkiem ich sumiennej pracy jest, że 
w tym najbardziej podminowanym po- 
wiecie, ludność sama bez wszelkich 
impulsów i pobudek z zewnątrz, wi- 
działa się zniewoloną dać wyraz praw- 
dzie i w słowach dziękczynnych wy- 
razić się w obec marszałka krajowego 
z najwyższem uznaniem o działalno- 
ści odnośnych organów i osób. 

Lustracya robót melioracyjnych za- 
jęła do czterech godzin, wiele bowiem 
obwałowywań i kanałów obchodził hr. 
marszałek pieszo, poczem po 1 z po- 
ładnia wyjechał do hr. Jana Tarnow- 
skiego (seniora) w Chorzelowie. Przy- 
był tu także hr. Andrzej Potocki z 
Krzeszowic, który bawił na polowaniu 
w niezbyt odległym Dzikowie. Po śnia- 
daniu, do którego zasiedli nadto: hr. 
Marya Tarnowska synowa, hr. Ma- 
rya Tarnowska córka, hr. Zofia 
Tarnowska, poseł Zdzisław hr. 
Tarnowski, p. Oborski, hr. Ju- 
liusz Tarnowski, hr. Aleksander 
Tarnowski, ks. Pers, odjechał 
hr. Badeni do hrabstwa Reyów w 
Przecławiu, a po drodze wstąpił raz 
jeszcze do Woysława, aby pożegnać 
się p. prezesową Sękowską. 

Zamek w Przecławiu jest pamiątką 
historyczną, o której możnaky pisać 
całe tomy. Zbudowany był w stylu 
gotycko-nadwiślańskim —a pomników 
tego stylu nie wiele już jest w Pol- 
sce — jeszcze za czasów Kazimierza 
Sprawiedliwego. Czas i burze wieko- 
we nadwerężyły wiele, ale pozostało 
całe skrzydło, które hr. Mieczysław 
Rey z wielką starannością i znajomo- 
ścią kazał odnowić, tak, że dziś sta- 
nowi ono dokładną i śliczną całość. 
Wewnątrz urządzony jest zamek pra- 
wdziwie po magnacku, a znajdują się 
tam takie skarby, jak Murillo, Salva- 
tor Rosa, aplikacye z XIV. w., prześli- 
czne zebelia zbrojownia i biblio- 
teka. p 

Hrabstwo Reyowie podejmowali hr. 
marszałka objadem na trzydzieści kil- 
ka nakryć. Oprócz osób, znanych już 
czytelnikom z wczorajszego i dzisiej- 
szego listu, znajdowali się między 
gośćmi br. Jan Konopka z Brusa, 
p. Pieniążek z Pilzneńskiego, ks. 
prałat msgr. Wolski z Dembicy. Hr. 
Rey w dłuższem przemówieniu wniósł 
toast na cześć marszałka krajowego, 
a hr. Badeni odpowiedział mu bardzo 
pięknym toastem. Mówił hr. Badeni o 


wiązku. 
Dwór polski żywi gorące przywią- 


i te ciągle powiększa. 


nictwa — w ręce hr. Mieczysławowej 
Reyowej. 
Hr. Badeni przenocuje w Przecła- 


wrotem do Lwowa. 
W powiecie nie przyjmowano mar- 


mi, lub podobnemi 


ne, nie urządzano. Obywatelstwo i lun- 


lecz natomiast radość z jego przyby- 


i licznem 
tam, gdzie hrabia marszałek się po- 
jawiał, Z. 


Z kroniki fejletonisty. 


Znakomity fejletonista warszawski 
Bolesław Prus w ostatniej swej kro- 
nice tygodniowej omawia prace pp. 
Lebiedzińskiego i Popławskich nad u- 


lu Chodyńskiem. 

O sprawach tych pisze on tak: 

Pan Lebiedziński, tudzież bracia 
pp. Jan i Józef Popławscy, od dwu 
lat pracują nad udoskoualeniem kine- 
tografii czy chromofotografii i podobno 
osiągnęli już znakomite rezultaty. A 
ponieważ i wielka liczba zagrani- 
cznych badaczy zajmuje się tą samą 
sprawą, idzie więc o to, ażeby pozo- 
stał jakiś ślad w druku: co nasi ro- 
dacy zrobili samodzielnego wcześniej 
od innych? 

Przedewszystkiem — co znaczy ki- 
netoskop? Jest to (w najogólniejszych 
zarysach) pudło, a w niem malutkie 
okienko, przez które można zaglądać 
wewnątrz. Przykładasz tedy oko do 
owego okienka i widzisz... poruszają- 
cą się jakby żywą figurkę czy kilka 
figur. Będzie to ułan jadący na koniu, 
z pod kopyt którego wybija się tu- 
man piasku — będzie to pies, który 
skacze przez obręcz — będzie zresztą 
jakaś scena w „Salonie*, do którego 
wchodzi gość, siada na fotelu, a fel- 
czer goli go w oczach widza... Foto- 
grafia zwykła jest to obraz osoby sie- 
dzącej czy stojącej spokojnie; zaś ki- 
netoskop pokazuje obraz ludzi, zwie- 
rząt i przedmiotów będących w ruchu. 

Otóż nad ulepszeniem i uprzystęp- 
nieniem kinetoskopu pracują od dwu 
lat panowie: inżynier Lebiedziński, 
tudzież Jan i Józef bracia Popławscy. 

Nie mogę wdawać się w szczegóły 
ich ulepszeń — podobno jeszcze nie 
znanych za granicą. Przedstawię tylko 
ogólne ich wyniki. 

Przy pomocy metod i 
wynalezionych przez naszych badaczy, 
można będzie z łatwością fotografo- 
wać wszystkie ruchy, tańce, wyścigi, 
ruch uliczny, zabawy towarzyskie itp. 
Aparaty zaś „odtwarzające* te ruchy, 
czyli kinetoskopy, mają być o tyle ta- 
nie i łatwe do użycia, że każdy ` bę- 
dzie mógł posiadać je w domu. Na- 
reszcie kinetoskop panów L. i P. ma 
być jednocześnie stereoskopem, który 
sprawia to, że obrazy płaskie stają 
się bryłowatemi. 

Jeden ze współdziałaczy tych pię- 
knych badań, od którego mam obja- 
śnienia, w taki sposób mówi o zasto- 
sowaniach nowego wynalazku: „Chro- 
mofotografia niepoślednią może odegrać 
rolę. Odtworzy ona wiele zdarzeń ży- 
cia codzięnnego, niekiedy nawet wy 
padków historycznej doniosłości; mo- 
że przechowywać i powtórzyć wiele 
zjawisk natury, ożywić cienie osób 
zmartwiałych a drogich nam... Gdy zaś 
fonograf, wymagający jeszcze wielu 
ulepszeń, będzie odpowiadał swemu 
zadaniu, chromofotografia, połączona 
z fonografią zacznie robić cuda... Cienie 
nietylko będą ruszać się, ale grać, spie- 
wać, mówić... * 

Stajemy na granicy nieomal fanta- 
stycznego świata. Bo proszę sobie wy 
obrazić naszych wnuków, którzy będą 
słuchali oper, będą przypatrywali się 
baletom, będą przyjmowali żywy u- 
dział w zabawach, pracach, w posie- 
dzeniach parlamentu, w codziennej 
bieganinie, a nawet — w sporach i 
walkach ludzi, którzy już oddawna 
zmarli, po których nawet nie zostały 
prochy |... 

I to wszystko my pierwsi możemy 
mieć za sprawą panów Lebiedzińskie 
go, tudzież braci Popławskich. 

Nim nastąpi to dziwne wskrzesza 
nie zmarłych, którzy będą mieli wła- 
sne postacie, ruchy, własną mowę, 
łzy i uśmiechy, tylko... nie będą mieli 
duszy, wypada poświęcić drobne słowo 
nieszczęsnym ofiarom katastrofy w 
Moskwie. 1.800 osób przez całą noe 
wyczekiwało na zabawę po to, ażeby 
w ciągu kwadransa znaleźć śmierć. 
Czy można wystawić sobie okropniej- 
sze przeciwstawieństwo?.. W podo- 
bnych wypadkach ludzie przedewszy- 
stkiem zapytują: kto winien? A któż 
byłby winnym, gdyby na Chodyńskiem 
polu rozstąpiła się ziemia i pochłonę- 


dworze polskim. Nie jest ani prawem, 
ani ustawą, a jednak ma tak wielkie 
znaczenie i wpływ w publicznem i 
społecznem naszem życiu. Bo zacho- 
wuje on tradycye i ma poczucie obo- 


zanie do kościoła i dochowuje posłu- 
szeństwa tym, którzy w hierarchii ko- 
ścielnej kierujące zajmują stanowiska. 
Dwór polski nie chce znać przywile- 
jów i praw swvich — te raczej ciągle 
zmniejsza ; ale,chce znać swe obowiązki 
A jeszcze ma 
dwór polski jedną siłę i może siłę naj- 
większą: rękę kobiety. Kobieta z dwo- 
ru polskiego najlepiej goi rany społe- 
czne. Wniósł więc hr. Badeni toast na 
cześć dworu polskiego i jego posłan- 


wiu, a w Czwartek rano odjedzie z po- 


szałka hr. Badeniego żadnemi brama- 
manifestacyami ; 
hr. marszałek wyrażnie bowiem sobie 
zastrzegł, aby podobnych demonstra- 
cyj, zwłaszcza takich, które choćby 
z najmniejszymi kosztami są połączo- 


dność powiatu mieleckiego zastosowa- 
ła się do tego życzenia marszałka; 


cia manifestowano serdecznemi słowy 
zbieraniem się wszędzie 


doskonaleniem kinetografii i porusza 
kwestyę, kto winien katastrofie na po- 


narzędzi, || 


ła 1.300 ofiar? Kto winien, gdy w gó- 
rach spadająca lawina zasypuje wieś, 
albo, gdy skutkiem pęknięcia grobli, 
wody w jednej chwili zalewają do- 


linę ? 
Tłum, mnóstwo ludzi skupionych 
na jednem miejscu, jest taką samą 


beawładną siłą, jak lawina, wcda albo 


huragan. Każdy pojedyńczy człowiek 
widzi, słyszy, zastanawia się, współ- 
czuje z innym i czegoś chce lub nie 
chce. Ale 100, ale 200 tysięcy tych 
myślących ludzi, gdy zbiorą się na 
tym samym placu i pod wpływem 
choćby najniedorzeczniejszej pobudki 
wyruszą w pewnym kierunku — te 
krocie ludzi — robią się głuchemi, 
ślepemi, bezmyślnemi, bezlitośnemi, — 
toczą się naprzód jak wodne fale, z 


powódź zmiażdży nietylko 1.300 osób, 
lecz obali mury, domy, nawet forte- 
czne wały... 

Oto jest tłum: bezduszna i bezwła- 
dna masa, pomimo, że składa się z 
dusz, serc i wolnych woli... Takim jest 
dzisiaj i takim będzie jeszcze przez 
długie czasy, dopóki cywilizacya, któ- 
rą już dała dusze jednostkom, nie wy- 
tworzy „dusz zbiorowych*, dopóki nie 
spełni się obietnica Chrystusa: gdzie 
dwu albo trzech (a choćby i krocie 
tysięcy) zbierze się w Imię moje, tam 
Ja hi 

I dopiero, gdy On tam będzie, me- 
chaniczna masa stanie się żywym or- 
ganizmem i zniknie niebezpieczeństwo 
zadeptywania ludzi przez tłumy. 

Możnaby tu jeszcze dodać, że „tłum“ 
w znaczeniu moralnem nie jest le- 
pszy od tłumu materyalnego. Ale za 
obszerny to temat, ażeby go dziś po- 
ruszać. 


Z izby sądowej. 


Lwów d. 11. czerwca. 
(O obrazę religii). 


Dziś przed sądem przysięgłych roz- 
poczęła się rozprawa przeciwko Dawi- 
dowi Jegerowi, redaktorowi anarchi- 
styczno-socyalistycznego pisemka Try- 
bun ludowy, oskarzonemu o obrazę re- 
ligii. Na wniosek prokuratoryi zawie- 
sił trybunał jawność rozprawy. Wyrok 
zapadnie dziś wieczór. 


Lwów 11. czerwca. 
(Fułszywe weksle). 

Rozprawa przeciwko Saulowi Haus- 
mannowi, oskarżonemu o sfałszowanie 
podpisów na trzech wekslach na łą- 
czną kwotę 2.200 złr., zakończyła się 
zasądzeniem obwinionego na karę je- 
dnorocznego ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego jednorazowym postem w 
każdym tygodniu. 


Kraków d. 10 czewca. 
Nieostrożność na kolei. 


Ważna sprawa toczyła się w ponie- 
działek przed trybunalem karnym, pod 
przewodnictwem radcy Giebułtowskie- 
go, przeciwko trzem funkcyonaryuszom 
kolei północnej. Dnia 25 stycznia 1895 
r. powracał Stan. Kisielak z Rudawy 
do domn w Nawojowej górze wozem, 
zaprzężonym w dwa konie. Na przo- 
dzie wozu siedział Kisielak, z tyłu zaś 
jego 14-letni syn Wojciech. O godzinie 
w pół do ll przyjechali do przystan- 
ku kolejowego w Rudawie, obok któ- 
rego tor kolejowy przecina drogę z 
udawy do gościńca głównego. Kisie- 
lak widząc, że obie rampy są otwarte, 
wjechał na tor kolejowy, w tej jednak 
chwili od stacyi Krzeszowice nadje- 
chała lokomotywa, prowadząca pociąg 
nr. 67, uderzyła wóz i takowy rozbiła, 
a Stanisław i Wojciech Kisielakowie 
z całą gwałtownością zostali wyrzuceni 
z wozu, odnosząc uszkodzenia ciele- 
sne, szczególnie 14-letni Wojciech do- 
znał wiele ciężkich uszkodzeń (złama- 
nie kości czaszkowej). Dyrekcya kolei 
północnej poszkodowanym wypłaciła 
3800 zł. wynagrodzenia. Prokuratorya 
pociągnęła do odpowiedzialności sądo- 
wej naczelnika stacyi kolejowej w Za- 
bierzowie, p. Wincentego Kostranka, 
za to, że wysyłając w oznaczonym 
dniu cyrkularz, czyli spis przechodzą- 
cych w tym dniu pociągów na prze- 
strzeni między Zabierzowem a Ruda- 
wą, wraz z Maurycym Maullerem, urzę- 
dnikiem telegrafu, zaniedbał spis ów 
dokładnie sporządzić i skolacyonować. 

W spisie brakowało pociągu nr 67. 
Nadto prokuratorya pociągnęła do od- 
powiedzialności Jana Witkowskiego, 
zastępcę strażnika kolejowego na przy- 
stanku w Rudawie za to, że wbrew 
instrukcyi opuścił stanowisko na tym- 
że przystanku, nie zamknąwszy rampy 
przed nadejściem pociągu nr. 67. Try- 
bunał po całodziennej rozprawie na 
wniosek zastępcy prokuratora, p. Ra- 
czyńskiego, skazał Wincentego Ko- 
stranka i Jana Witkowskiego, każdego 
na 1 miesiąc aresztu, Maurycego Mül- 
lera zaś od oskarżenia uwolnił. Tak 
obrona, jak i podsądni starali się udo- 
wodnić, że personal służby na kolei 
północnej wobec wielkiego ruchu na 
tych liniach jest przeciążony pracą. 


Tarnopol d. 10 czerwca. 
(Egzekutor podatkowy przed sądem). 
Dziś zapadł wyrok w sprawie Jana 
Sawickiego, oskarżonego o sprzenie- 
wierzenie 2048 zł. ściągniętych za 
podatki. Na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych skazał trybunał, 
którego przewodniczącym był p. rad- 
ca Zolner, Sawickiego na półtora roku 
więzienia. 


siłą kilkuset lokomotyw. Taka żyjąca 


KRONIKA. 


Lwów d. 11 czerwca. 


Zapiski osobiste. 
Stanisław hr. Badeni, powrócił dzisiaj popo- 
łudniu z Mielca. 

Cesarz w Głalicyi. Donoszą z wiary- 
godnego źródła, że cesarz — wbrew wszeł- 
kim zaprzeczeniom -— przybędzie w pierw- 
szych dniach września na manewry do Ga- 
lieyi i zabawi tu 18 dni. Przy końcu éwi- 
czeń główna kwatera znajdować się będzie 
w Przemyślu. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły pogorzeleom gminy  Horodysławie 
w powiecie bobreckim, zapomogi w kwo- 
cie 300 zł. 

Mianowania. Minister wyznań i oświaty 
zamianował Adolfa Podlaszeckiego, radcę 
wyższego sądu krajowego, Kornela Anto- 
niego Zubrzyckiego, radcę sądu krajowego, 
tudzież dr. Aleksandra Dolińskiego, docenta 
prywatnego na wszechnicy lwowskiej komi- 
sarzami egzaminacyjnymi dla teoretycznych 
egzaminów rządowych oddziału sądowego we 
Lwowie. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła oficyała pocztowego Au- 
gusta Dąbrowskiego ze Lwowa do Zale- 
szezyk, a asystenta pocztowego Stanisława 
Szefera z Zaleszczyk do Krakowa. 

Rektorem  wszechnicy Jagiellońskiej 
wybrano wczoraj dra Szezęsnego Krenca 
prof. mineralogii i dyrektora gabinetu mi- 
neralogicznego. 

Ze ster kościelnych. Archidyecezya 
lwowska obrz. łac.: Kooperatorem przy ko- 
ściele parafialnym w Gwoźdźcu, ustanowiony 
został 0. Lubowiecki Dyoniay z zakonu 
00. Bernardynów. — Jurysdykcyę otrzymał 
O. Kasprzykiewicz Michał, Karmelita. 

Dyecezya przemyska : Odznaczeni usu R. 
et M. ks. dr. J. Mazanek, profesor teologii, 
ks. dr. J. Drozd, katecheta c. k. gimnazyum 
w Przemyślu i ks. J. Data, proboszcz w 
Strachocinie; «sw expos. can. ks. S. Bała- 
ban, prob. w Kosienicach, ks. L. Kozłow- 
ski, prob, w Tuligłowach, ks. L. Kwiatkow- 
ski, prob. w Błażowej i ks. W. Hermann, 
prob. w Tuligłowach, ad Komarno. — In- 
stytuowany na probostwo w Bruchnalu ks. 
A. Obere, administrator tamże. 

Dyecezya tarnowska: Odznaczony expos. 
can. ks. Antoni Mamak, prob. w Bobowej. 
Wyższych święceń udzieli ks. biskup w na- 
stępujących terminach: dnia 21. czerwca 
subdyakonatu, 24 dyakonatu, 29 presbitera- 
tu. Przystąpią do tych święceń ukończeni 
pastoraliści: Bojarski Władysław, Brzyski 
Józef, Górzański Marcelin, Harbut Bartło- 
miej, Jachna Wojciech, Kotfis Błażej, Me- 
cheta Władysław, Mazur Kasper, Mika Jan, 
Muchowicz Władysław, Nowak Stanisław, 
Olszowiecki Józef, Potoczek Błażej, Sadulski 
Piotr, Sowiecki Jan, Szablowski Jan, Wilko- 
wiez Józef, Wrębski Ludwik. 

Rekolekcye ludowe odbyły się w Chro- 
nowie pod kierownictwem 0O. Jezuitów, w 
czasie od 16 do 21 maja. Do św. Sakra- 
mentów przystąpili wszyscy parafianie, razem 
z obcymi 450 osób. 

Slub. W Nisku 18. b. m. pobłogosła- 
wiony będzie związek małżeński hr. Adolfa 
Ledebnr- Wichelna cesarskiego podkomorzego 
i porucznika jazdy, syna hr. Jana, ministra 
i hr. Karoliny z hr. Czerninów, z Maryą 
hrabianką Ressćguier de Miremont, córka 
hr. Oliwiera i Maryi z hr. Kinskich. 

W sprawie wyboru burmistrza m. 
Lwowa toczą się już układy między radny- 
mi a jedna z takich konferenvyj odbyła się 
właśnie wczoraj, Jak już wiadomo są trzej 
kandydaci brani w rachubę: koła mieszczań- 
skie i radni żydowscy oświadczają się za po- 
nownym wyborem dotychczasowego prezy- 
denta p. Mochnackiego, inteligencya zaś sta- 
wia dwie kandydatury : prof. uniwersytetu 
dr. Piętaka i dr. med, Edw. Stroynowskiego. 
Z poufnych obrad trudno na pewne coś 
wywnioskować, — przeważa zaś zapatrywa- 
nie, iż gdy inteligencya nie umie iść zgo- 
dnie i solidarnie, przy pierwszem głosowa- 
niu rozstrzelą się głosy, w drugiem zaś wyj- 
dzie z urny dotychczasowy prezydent i bę- 
dzie dalej, jak buwało. Dr. Marchwicki 
oświadczył stanowczo, iż wiceprezydentow- 
stwa nie przyjmie. — I płatnym wicepre- 
zydentem zostanie więc zapewne p. Schayer, 
lI. wiceprezydentem adw, dr. Maryański, za 
którym poszłaby inteligencya i koła mie- 
szczańskie. 

We wczorajszej notatce „O luba wol- 
ności“ wydrukowano, iż pomocnik fryzyer- 
ski Leon Czaczkes dopuścił się pewnych 
nieprawidłowych czynności finansowych na 
szkodę swego pryncypała Szachta. Dyablik 
drukarski spłatał figla: przestawiając nazwi- 
ska, Nie Czaczkes bowiem dopuścił się kra- 
dzieży na szkodę Szachta, ale przeciwnie 
pomocnik fryzyerski Oskar Szacht na szkodę 
swego pryncypała Leona Czaczkesa. 

i rzejechanie. Nulla dies sine linea — 
czyli nie ma dnia we Lwowie bez  przeje- 
chania, Wczoraj przytrafiło się to Marcinowi 
Sosze, którego — eo prawda lekko — po- 
turbował wozem, kilkunastoletni woźnica za- 
jęty u żydu mleczarza, Ozjasza Falka. 


Pod pozorem nauczania dzieci jego 
wśliznął się w dom fryzyera z ul. Ruskiej 
K. Wajshara niejaki Antoni S. który się 
mienił uczniem seminaryum. Wezoraj oka- 
zało się, że Ant. S. jest nawet wysokiej a- 
kademii studentem, jeżeli sądzić po zręczno- 
ści, z jaką zeskamotował Wajsharowi różne 
sprzęty domowe wartości 8 zł. i umknął. 

Figle niedźwiedzie. Wczoraj zrana 
przechodziła rynkiem młoda kobieta z dziec- 
kiem kilkutygodniowem na ręku, dwaj zaś 
robotnicy miejscy beczkowozem  skrapiali 
kamienie bruku. W napadzie wesołego hu- 
moru strumień wody z węża kauczukowego 
puścili dwaj ci skrapiacze na ową kobietę, 
oblewając i ją i dziecko silnym i zimnym 
prądem. Trochę dzikich figlarzy pociągnięto 
do odpowiedzialności policyjnej. 

Fałszywa ambicya.  Ośmnastoletni 
młodzieniec, niezły rzemieślnik zajęty w 
warstatach kolejowych Eug. B, mieszkał z 
rodzicami. Oni uważali syna za dziecko so- 
bie podległe, jemu zaś, pracującemu samo- 
istnie, chciało się widzieć więcej poważa- 
nia i szacunku, okazywanego swojej o- 
sobie. Dwa tak różne sposoby myślenia mu- 
siały doprowadzać do gwałiownych scysyi 
w rodzinie, a wczoraj zaszła jedna z naj- 
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ostrzejszych, O mało eo nie stracił wskutek 
niej życia Eug. B. Rosżalony na rodziców 
puścił się do stawu pełczyńskiego i zkoczył 
w jego nurty, lecz powieważ umiał wybornie 
pływać, ręce więc wbrew nawet woli same 
wykonywały przepisane ruchy tak, że osta- 
tecznie młodego samobójeę wydobyto z wo- 
dy zupełnie zdrowego, a tylko w wielkiem 
osłabieniu. Oto do czego prowadzi fałszyma 
ambicya. 

Zamachu na własne życie dokonał 
wczoraj stolarz Ignacy Cichomny, który z 
z niewiadomego powodu zażył 40 gramów 
morfiny i mimo natychmiastowej pomocy 
Towarzystwa ratnnkowego umarł niebawem, 

Zwłoki noworodka płci męskiej, zna- 
leziono onegdaj w Pełtwi, nieopodal tak zw. 
Złotego Mostu. Wedle orzeczenia lekarskiego 
leżały one w wodzie nie dłnżej, jak 2 dni. 
Odesłano je do kostnicy szpitala powszech- 
nego i wdrożono dochodzenia policyjne, 

Kradzież w krak. Tow. wzaj. u- 
bezpieczeń. W sprawie tej otrzymujemy 
następujące zawiadomienie od dyrekcyi Tow. 
wzaj, ubezpieczeń: W skntek wydarzonej w 
ostatnich dniach maja br. kradzieży 1.500 
zł., w walorach z podręcznej kasy Repre- 
zentacyi Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń we Lwowie, uchwaliła Dyrekcya czę- 


p 
ściową zmianę urzędników tejże Reprezenta- 
cyi i zarządziła dnia 2. bm. ponowne szkon- 
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tro i odbiór portefeuillu wekslowego z dzia- 
łów ogniowego i gradow ego. Zatrudniony 
przy manipulacyi wekslowej urzędnik Fran- 
ciszek Kalinowski nie jawił się jednak tego 
dnia w biurze, lecz odesłał klucz od kaay 
wekslowej sekretarzowi i zeznał listownie, że 
sprzeniewierzył w wekslach 22.500 zł. Po 
skonstatowaniu deficytu zrobiłu Reprezenta- 
cya lwowska doniesienie karne do Prokura- 
toryi państwa, która też zarządziła uwięzi e- 
nie Fr. Kalinowskiego. Niniejszy komunikat 
ogłaszamy w celu zapobieżenia możliwym 
błędnym wieściom, Z Dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w krakowie. Z. Sło- 
necki. K. hr. Scipio. H. Kiesskowski. 

Do słów komunikatu tego musimy dodać 
parę szczegółów. Oto ów portfel wekslowy 
działu ogniowego i gradowego, który miał 
w swych rękach Kalinowski tworzył się z 
weksli, którymi ludzie nieraz opłacali wła- 
ściciele dóbr ziemskich, asekuracyę od ognia 
lub od gradu. Dyrekcya Towarzystwa wzaj, 
ubezpieczeń, chege ułatwić asekuracyę, przyj- 
mowała półroczne weksle bezprocentowe o- 
piewające na wysokość kwoty asekuracyjnej. 
Owóź p. Kalinowski manipulował tymi 
wekslami w ten sposób, że przedstawiał 
swoim przełożonym, iż weksel nie jest je- 
szcze zapłacony i znajduje się u ajenta To- 
warzystwa na prowincyi, podczas gdy weksel 
był już dawno zapłacony i pieniądze powin- 
ny się były już w kasie dyrekcyi znajdować, 
Takich detraudacyi dokonał on na kwotę 
22.500 zł. Czy sprzeniewierzył i kwotę 
1.500 zł. w papierach wartościowych, nade- 
słaną przez hr. Emila Potockiego z Bucza- 
| cza, jako kaucyę na weksel ogniowy, opie- 
wający na tę samą kwotę, rzecz dotychczas 
nie zbadana. P. Kalinowski zaprzecza temu, 
być może jednak, że papiery owe sobie przy- 
właszczył, a przez rozbicie swego biurka 
chciał rzucić podejrzenie, że kto inny był 
sprawcą kradzieży. 

Kalinowski należał do najpilniejszych i naj- 
punktualniejszych urzędników Towarzystwa, 
Nie żądał nigdy urlopu, nigdy się nie ab- 
sentował, nieraz bywał bardzo chory, a je- 
dnak przywlókł się do biura i pracował w 
godzinach urzędowych. Tę nadzwyczajną 
punktualność i pilność tłómaczą teraz jako 
wywołaną potrzebą ukrywania dokonanych 
defraudacyi, bo gdyby zachorował lub urlo- 
pu zażądał, to musiałby oddać swoją kasę 
innemu urzędnikowi, a defraudacye wyszły- 
by na jaw. 

Książę Ludwik bawarski, najstarszy 
syn księcia-regenta bawarskiego Luitpolda, 
przybył dzisiaj o godzinie 3 po południu w 
powrocie z uroczystości koronacyjnej w Mo- 
skwie do Lwowa i zamieszkał w hotelu 
„Imperial“ wraz ze świtą liczącą 18 osób, 

Zjazd koleżeński. Wczoraj wieczorem 
rozpoczął się we Lwowie kilka dni potrwać 
mający zjazd kolegów szkolnych, którzy 
przed dwudziestu laty, w r. 1876 zdawali 
maturę w gimnazyum Franciszka Józefa. 
Znajdują się pomiędzy nimi pp.: poseł dr. 
Włodzimierz Kozłowski, jeneralny konsul w 
Konstantynopolu hr. Starzyński, właściciel 
Zbaraża dr. Tadeusz Niementowski, ks. ka- 
nonik Mardyrosiewicz, dyrektor banku zali- 
czkowego Franciszek Kuczyński, adwokat dr. 
Tad. Sołowij i wielu, wielu innych, repre- 
zentujących rozmaite zawody umysłowe. 
Wezoraj o godzinie 8. wieczorem w mie- 
szkaniu dra Sołowija odbyło się serdeczne 
przyjęcie przybyłych kolegów, które wśród 
radośnych wspomnień z ubiegłych cza- 
sów szkolnych przeciągnęło się do późna 
w nocy. 

Dziś rano o godzinie 8 uczestnicy zja- 
zdu, należący do stanu duchownego, odpra- 
wili msze św. w kościele bernardyńskim, 
jako dawnym swoim gimnazyalnym. O go- 
dzinie 12 w południe odbyło się fotografi- 
czne zdjęcie grupy uczestników zjazdu w za- 
kładzie „Marja“, a o godzinie 7 wieczorem 
bankiet w Europejskim hotelu. W piątek 
daje dla uczestników zjazdu o godzinie 4 
popołudniu objad dyr. Kuczyński, wieczorem 
rendez vous w teatrze letnim na „Domie 
otwartym* i kolacya, a następnie gremialna 
wycieczka do Zbaraża, majątku dra Tadeu- 
szą Niementowskiego. 


Termin obrad wiecu katolickiego 
został już ostatecznie oznaczony. Komitet 
pragnął koniecznie pozyskać dla wiecu obe- 
eność ks. kardynała Sembratowicza, a ponie- 
waż ks. kardynał w drugiej połowie czerwca 
wyjeżdża do Rzymu na  konsystorz, gdzie 
wręczony mu zostanie kardynalski kapelusz, 
przeto trzeba było pierwotnie naznaczony ter- 
min wiecu przesunąć o dni kilka. Wedle o- 
statecznej decyzyi odbędzie się wiec w dniach 
7, 8. i 9. lipea, na który to termin zgo- 
dził się już ks. metropolita Sembratewicz. 
Kilkudniowe opóźnienie wiecu przyczyni się 
jednak tylko do dodania mu większego bla- 
sku i świetności, gdyż jak się dowiadujemy, 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że prócz 
ks, kardynała przybędzie do Lwowa umyślnie 
na tę piękną uroczystość katolicką, także ka 
nuncyusz Agliardi, który musi być równieb 
obecnym na konsystorzu rzymskim, gdzi 
czeka go odznaczenie kardynalską purpur 
Dodać winniśmy, iż obrady wiecowe rozpo 
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czną się 7. lipca wieczorem, a zakończą się; 
trzeciego dnia popołudniu. 

Pożary. W Krukienicach wybuchł po- 
žar i przy pomocy silnego wiatru zuiszczył 
w przeciagu jednej godziny dobytek siedmiu 
gospodarzy. Tylko energicznemu wystąpieniu 
p. Ostrzechowskiego, pełnomocnika dóbr hr. 
Drohojowskiego, zawdzięczać należy, że nie 
spłonęło całe miasteczko. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
II (ruskiem) w Przemyślu, (pierwsza matu- 
ra w tym zakładzie), odbył się w dniach od 
5. do 9. czerwca pod przewodnictwem inspe- 
ktora krajowego Jana Lewiekiego. Do egza 
minu zgłosiło się 20 uczniów publicznych. 
Egzamin złożyli: Borysiewicz Stefan, Gdula 
Jan, Dobriański Stefan, Durkot Michał, Fe- 
dorowicz Stanisław, Jarema Włodzimierz, 
Klucznik Dymitr, Kucił Włodzimierz, Nako- 
neczny Audrzej, Olszański Włodzimierz, Pa- 
siczyński Orest, Piasecki Zenon, Sembrato- 
wicz Roman, Skulisz Jan, Szechowicz Lon- 
gin, Teśla Michał. Dwaj uczniowie otrzymali 
pozwolenie poprawienia niedostatecznej noty 
z jednego przedmiotu po wakacyach, jednego 
reprobowano na rok, jeden odstąpił w ciągu 
egzaminu. 

Urwanie się chmury. Z Opawy do- 
noszą, że 8. bm. nastąpiło tam urwanie się 
chmury, skutkiem czego okolica przedstawia- 
ła obraz formalnej powodzi. Rzeczka Czer- 
wonka tak wezbrała, iż zmieniła swój bieg. 
Szkoda, nie licząc szkód na kolei zrządzo 
nych jako też zboża w polu, wynosi 75,000 zł. 


Trzęsienie ziemi. Z Cetynii telegra- 
fują nam 11 czerwca: Dało się tu czuć fa- 
liste, lekkie, połączone z hukiem podziemnym 
trzęsienie ziemi. Szkody nie było żadnej. 

-w, zaszczyt”. O przytomności umy- 

„ artystek amerykańskich świadczy na- 
stępująca anegdota. Pewnego razu na wie- 
czorze u jednego z miljonerów londyńskich 


spiewała Amerykanka o prześlicznym głosie, 
a zaręczona z pewnym malarzem. Zachwj- 
ciła sobą wszystkich obecnych, a nawet 


księcia Walii, tak, że w pauzie między pro- 
dukcyami przystąpił do niej z uprzejmym 
uśmiechem i zaprosił ją z sobą do bufetu. 
Szmer zdziwienia rozszedł się po zgroma- 
dzeniu, a znowu młodzieńca stojącego obok 
narzeczonej okryła bladość i  wstrząsało 
drzenie gniewu. Młoda kobieta wywinęła się 
z niezrównanym taktem z sytuacyi, ratując 
siebie i narzeczonego niewielkim kosztem 
księcia, powiedziała mianowicie pozornie zu- 
pełnie swobodnym tonem do malarza: „Pro- 
szę cię, daruj mi jedną chwilę! Książę ży- 
czy sobie mieć zaszczyt poprowadzenia mnie 
do bufetu“. 

Powodzie. Z Nowego Jorku telegrafu- 
ją: Okropne powodzie nawiedziły stany Ne- 
braska, Dakota i Minnesota. Pola spusto- 
szone, Koleje przerwane, wiele ludzi zginęło. 


II. zlot Sokołów. Komitet muzyczny 
II zlotu Sokołów w Krakowie ogłosił ode- 
zwę wzywającą kółka śpiewackie i druhów 
śpiewaków, aby wzięli udział w uświetnie- 
niu uroczystości złotowych wykonaniem pie- 
śni. Kółka śpiewackie i druhowie śpiewacy 
pragnący wziąć udział w wykonaniu dzieł 
muzycznych winni zgłosić się listownie naj- 
później do 20. czerwca do zarządu chóru 
lwowskiego Sokoła (adresując: Stanisław 
Bursa, Lwów, ul. Trzeciego Maja l. 16) po 
nuty, które w partyturach rozesłane zostaną. 
Z każdego gniazda wymagane są komplety 
kwartetowe pojedyncze lub ilokrotne bez gło- 
sów nadliczbowych, które, jeżeli są, z ozna- 
czeniem głosów podać należy. Generalna 
próba odbędzie się w sobotę wieczorem po 
przyjeżdzie drużyn sokolich do Krakowa. W 
wykonaniu będą mogli wziąć udział tylko 
druhowie obecni na generalnej próbie. 

La Stella d'Italia. Pod takim tytułem 
istnieje jedyna na świecie instytucya, założo- 
na w r. 1881 przez Rafała Tarantellego z 
siedzibą w Chieti we Włoszech. Jestto aka- 
demia w całem tego słowa znaczeniu świa- 
towa, bo filie jej i sekcye rozprószone są 
po wszystkich państwach cywilizowanych, a 
nawet po wszystkich ich prowincyach i wię- 
kszych miastach. Pierwszem jej zadaniem to 
gromadzenie w jedną całość wszystkich lu- 
dzi, co umiłowawszy pewien zawód, pewną 
gałąź pracy społecznej, poświęcili jej wszy- 
stkie swoje zdolności i wszystkie siły, a w 
myśl łacińskiej zasady nie spisują tylko 
słów, które monent, lecz stwarzają też dzie- 
ła, które ćrahunt. Jestto tedy akademia lu- 
dzi energicznej, dodatniej i wybitnej pracy. 
A instytucya ta mając rozgałęzione stosunki, 
nie pomija żadnej pracy, źadnego objawu w 
życiu społecznem, które zasługuje na odzna- 
czenie. I tak np.: Jest w Wiedniu towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń na życie pt. 
Janus. Jestto towarzystwo nader pożyteczne. 
Świadczy o tem fakt, iż dyrektor jego p. 
Klang Egger doprowadził do skutku stowa- 
rzyszenie emerytalne katolickiego kleru w 
Wiedniu. W uznaniu tych zasług został mia- 
nowany honorowym członkiem powyższego 
stowarzyszenia, a oprócz tego papież nadał 
mu krzyż kawalerski orderu św. Grzegorza. 
Janus tedy ów ma także we Lwowie filię, 
w której się wydaje polisy polskie. Naczel- 
nikiem tej filii jest p. Adolf B. Mehr, a od 
czasu reorganizacyi instytutu rozwinęła ta 
filia pod kierunkiem wspomnianego naczelni- 
ka bardzo dodatnią czynność, zachęcając do 
asekuracyi życia świetnie redagowanymi bro- 
szurami i zdrową a rozumną agitacyą. Tyl- 
ko za zasłngę to poczytać można „Januso- 
wi“ a w szczególności naczelnikowi lwow- 
skiej filii, którego też znajomość, wielką ru- 
tynę i energię pracy nad rozpowszechnie- 
niem i udoskonaleniem ubezpieczeń powołano 
na członka owej akademi. „La stella d,Ita- 
lia“ stojącej pod protektoratem królestwa 
włoskich, cesarza austryackiego i wielu in- 
nych panujących. 

Drugiem zadaniem „Włoskiej gwiazdy“ 
jest gromadzenie członków swoich w pewnych 
odstępach czasu na kongresy, Tam może na- 
stąpić wymiana myśli między pracownikami 
na różnych polach i w różnych stronach 
świata, tam oni mogą się porozumieć, spro- 
stować, co mylnie może dotąd za pewnik u- 
ważali i wogóle czerpać ze skarbnicy do- 
świadczeń kolegów. W dniach 7., 8.i 9. 

m. właśnie się taki kongres odbywa we 
p!orenoji, a zjechali się tam ludzie najroz- 
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maitszych zawodów 
świata. 

Tow. ludoznawcze. Dnia 13. bm. w 
sobotę odbędzie się w XV. gali uniwersytetu 
o godz. 6. wieczorem odczyt dra Gorzyckie- 
go „O nowej teoryi socyologicznej prof, Mu- 
kego“. 

Z pierwszych kolonii wakacyjnych dla 
nauczycielek, urządzanych staraniem Związku 
koleżeńskiego byłych seminarzystek i nauczy- 
cielek, będzie mogło korzystać w tym roku 
kolonistek dwadzieścia. Z tych pięć na 
koszcie Związku, a piętnaście za nader 
skromną opłatą przy najmożliwszej prawdzi- 
wie domowej wygodzie, w pięknej górskiej, 
zdrowej okolicy, z kąpielami w  Dniestrze. 
Osoby interesowane w tej sprawie, zechcą 
się zgłaszać dla bliższego porozumienia się 
do p. A. Machczyńskiej ul. Kurkowa 1. 2. 


ze wszystkich kątów 


Sztuki piękne. 

Z teatru. Lwów jest jak owa matka, 
co córki i synów wysłała w świat lub wy- 
dała za mąż, a sama żyje nie chwilą obe- 
eną, lecz wspomnieniami, jak to było pię- 
knie, gdy ten, ów lub tamta byli w domu 
i napełniali go swoim śmiechem i wesoło- 
ścią. Rozumie się, że porównanie to uczy- 
nione jest tylko co do sceny i sztuki. Ileż 
to artystów i artystek przeszło przez scenę 
lwowską jak przez próbę, aby potem gzie- 
indziej zajaśnieć całą pełnią talentu. Lwów 
dla nich był jakby przystankiem w drodze 
do karyery t. j. do większej sceny i znośniej- 
szego bytu. 

Później, wiedzeni czy tęsknotą, czy uczu- 
ciem wdzięczności dla miasta, które się ni- 
mi chełpiło, ale zatrzymać nie umiało, wra- 
cają te świetne ptaki od czasu do czasn na 
parę dni na dawno znaną sobie scenę, a 
Lwowianie, ciesząc się nawet i tą odrobiną, 
biją  zapamiętale i serdecznie gościom 
oklaski, 

Do p. Zboińskiego Lwów może mieć 
większą niż do innych pretensyę. Wszakże 
od niepamiętnych czasów scena teatru Skarb- 
kowskiego i p. Zboiński to nierozłączne 
pojęcia. Poszedł dalej ten artysta od nas nie 
na żadną scenę większą, lecz do Krakowa, 
gdzie z wyjątkiem samego budynku wiele 
rzeczy jeszcze w teatrze małym miasteczkiem 
trąci. 

Naostatek zaś nie poszedł p. Zboiński 
do publiczności łaskawszej, wcale nie. Do- 
statek powodów do żalu do p. Zboińskiego, 
a jednak pełny wczoraj teatr letni na wy- 
stępie jego w roli cześnika z Zemsty i ser- 
deczne, długie a rzęsiste oklaski, jakimi go 
publiczność witała i nagradzała, dowodzą, że 
lwowscy teatromani tak się przywiązali do 
p. Zboińskiego « tak wysoko cenią jego nie- 
pospolity talent, iż dla chęci usłyszenia go 
gotowi są wszelkie urazy przebaczyć, I słu 
sznie czynią. Warto go zobaczyć i posłu- 
chać — nie tak rychło zobaczymy  Raptu- 
siewicza równie doskonałego jak w interpre- 
tacyi p. Zboińskiego, Jestto przedstawiciel 
ról kontuszowych niezrównany. 

P. Zbciński wystąpi w lwowskim teatrze 
jeszcze kilka razy. 

Rcpertoar teatralny. Dziś w piątek 
(w teatrze letnim) „Dom otwarty" komedya 
w 8 aktach Bałuckiego, Pożegnalny występ 
p. Wojdałowicza. 

* Pole belletrystyczne —  jakkol- 
wiek na niem co chwila nowi zjawiają się 
pracownicy — nie pokazuje u nas przecież 
pisarzy, którzyby czy siłą talentu, potęgą 
obrazowania i dykcyi, czy oryginalnością 
pomysłów, czy świeżeścią intrygi i inwen- 
cyi utrzymywali się dłużej lub oznaczali 
wybitnie w tej powodzi formalnej nowel i 
romansów. Na setki nazwisk, jakie wyka- 
zać może ostatnie dwudziestolecie, ledwie 
dziś ostało się obok Sienkiewicza kilka, 
które płodnością swą nie pozwalają o sobie 
zapominać — ale czy dorobią się one sła- 
wy tą płodnością twórczą — nie chcemy 
przesądzać. Do nowych należy n. p. Teodor 
Smolarz, którego „Panna Kocia“ poemat 
wesoły w 5 pieśniach i „Humoreski* poja- 
wiły się niedawno na pułkach księgarskich. 
Są to rzeczy nie pozbawione w istocie 
bumoru i zacięcia narratorskiego, ale nie 
zostawiają po sobie wrażenia, Czytają się 
lekko, bez znużenia ale brak im tej prze- 
wodniej głębszej myśli, czy treści, którą tak 
potężnie umie uchwycić prawdziwy talent. 

Więcej tego czaru słowa i inwencyi po- 
siada odznaczona nawet drugą nagrodą kon- 
kursową Czasu nowela Tadeusza Micińskie- 
go p. t. „Nauczycielka“. Co tu jest rzeczy- 
wiście piękne i wzniosłe, to te obrazy z ży- 
cia pensyonarskiego i ta cała serya uczuć, 
wrażeń, ten rzadko odtwarzany świat poglą- 
dów i myśli „nauczycielki*. Aktualności też 
nie mało posiada nowela i z tego względu, 
iż maluje trudne obecne stosunki wychowa- 
nia w Królestwie. Szkoda tylko, że ku koń 
cowi nastrój się obniża i rzecz kończy za 
prozaicznie, zwykłym trybem rzeczy ludzkich. 

Warto tu przypomnieć też i wydawni- 
ciwo krakowskiego Tow. oświaty ludowej, 
które między innemi wydało „Losy poczei 
wej rodziny". Jest to piękna i znana“ opo- 
wieść pióra Wincentego Pola — a przysię- 
pna jej cena (10 ct.) — zachęcić powinna 
wszystkich do nabycia tej książeczki dla na- 
szych czytelń ludowych. 

Mamy jeszcze przed sobą Jana Kazimie- 
rza Zielińskiego dwie publikacye: „Wspo- 
mnienia starego kawalera" i „Mira“, sztuka 
w 3 aktach. Przedewszystkiem wypada za- 
znaczyć, że autor posiada dnżo sił i zdolno- 
ści i dużo tych rzadkich warunków, które 
mogą mu najlepszą wróżyć przyszłość, Umie 
on opowiadać zajmująco, barwnie, styl u 
niego nie wyszukany ale naturalnie piękny i 
miły — brak tylko dotąd odpowiedniejszej 
treści. Że „Mira* tej podniosłej treści nie 
ma, to pewna — nie rozumiemy nawet — 
jak można było na scenę wprowadzać rze- 
czy, których i w cztery oczy bez rumieńca 
wstydu wypowiedzieć nie można. Pytamy 
się zresztą, jaki cel spełnia wtenczas sztuka, 
gdy tylko o swawolach i brudach opowiada 
widzom, czy ten szlachetny i wzniosły, ja- 
kiemu ma służyć, czy destrukcyjny i zły, 
dla którego przecież kraj teatru pewno sub- 
wencyonować nie zamyśla. 

I sama tendencya sztuki, obrona dzieci 
„naturalnych“ nie zbyt właściwa, chociaż 


GAZETA NARODOWA z Piątku 


nie nowa i nie oryginalna. W budowie ca- 
łej widać wiele braków, wiele skoków na- 
głych — być może, iż to wypukla tenden- 
cyę sztuki — ale nie podnosi wartości dra- 
matu. 

„Wspomnienia kawalera* byłyby dobre, 
gdyby ta treść chciała być inna, nie tak 
nudną, już zpowszechniałaą gadaniną na róż- 
ne tony o tem samem, i co gorsza, gdyby 
nie była przepieprzoną niestosownemi uwa 
gami, które nietylko, że są niedyskretne, ale 
fałszywe i niemoralne, Może sobie autor ot 
tak żartem, lub w przystępie dobrego hu- 
moru pisał owe acute dicta na str. 181, 
aż prawie do str. 187, ale są to przecież 
rzeczy niedobre, są to błędne poglądy na 
pierwsze zasady etyki. 

Powtarzamy, iż wielka szkoda, że takiej 
treści temat zajął pióro skądinąd zdolnego 
autora. Życząc mu szczerze powodzenia w 
pracy na szlachetniejszem polu i w uczciw- 
szej tendencji, kończymy uwagi rasze sen- 
tencyą, zaczerpniętą z bajki Góreckiego. Raz 
gwiazda wschodząca miała prosić zachodzą- 
cej gwiazdy, by ją pouczyła, jak ma świecić ? 
Na to słyszy odpowiedź: Nie ja zapalam 
niebieskie pochodnie — lecz skoro mej rady 
szukasz, to powiem ci: „Świeć cnotom, Z0- 
staw w cieniach zbrodnie“. Otóż ten moral- 
ny sens bajki stosując do p. Zielińskiego — 
powiedziałbym mu: Światła w twej duszy 


wiele, ognia i ciepła wiele, barw i życia 
sporo — roztaczajże te przymioty nie nad 
samem błotem — lecz zwróć się raczej ku 


temu co piękne, uczciwe i zacne, 

* Dr. L. Kubala, „Szkice historyczne*, 
Serya pierwsza i druga (2 tomy). Wydanie 
trzecie. Kraków. Nakład G. Gebethnera i 
Spółki. 1896. „Szkice historyczne" dra Ku- 
bali należą niewątpliwie do najpiękniejszych 
kwiatów naszej niwy dziejo-pisarskiej. Bo 
też rzadko kto posiada taki jak autor, dar 
opowiadania, w którym barwność w kreśle- 
niu scen i postaci historycznych kojarzy się 
w niezrównany sposób z prostotą dykcyi i 
ścisłością badania naukowego, Wydanie ni- 
niejsze „Szkiców* różni się od dawniejszych 
licznemi drobnemi wprawdzie ale zawsze 
cennemi poprawkami i uzupełnieniami, na 
podstawie bądź świeżo przez autora lub in- 
nych historyków odkrytych źródeł bądź też 
nowych opracowań monograticznych. Nadto 
dołączono do tego wydania 9 rycin, które 
przedstawiają główne osobistości występujące 
w „Szkicach* a są reprodukcyami starych, 
rzadkich portretów. 

Nie wątpimy, że „Szkice* w nowej swej 
postaci równem cieszyć się będą powodze- 
niem jak pierwsze dwie edycye. H. L. 

* W fejletonie Birż. Wiedom. wy- 
chodzi w tłumaczeniu rosyjskiem głośna i 
u nas powieść Wincentego hr. Łosia p. t. 
„Hrabina* (z cyklu Nemezys życia). 

* O królu Janie III. Komitet wyda- 
wnietwa książek ludowych we Lwowie, wy- 
dał właśnie książeczkę w 200 letnią roczni- 
cę śmierci króla Jana II[, napisaną przez 
Lucyana Tatomira. Cena za 100 egzempla- 
rzy 10 zł. 


Delegacye. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt d. 11. czerwca. 
Komisya skarbowa węgierskiej de- 
legacyi przyjęła bez dyskusyi budżet 
wspólnego ministerstwa na rok 1897, 
dalej budżet wspólnej Izby obrachun- 
kowej, przedłożenia o czterech fundu- 
sząch, administrowanych przez wspól- 
nego ministra skarbu i zwyżkę docho- 
dów celnych, obliczoną na 50 578 180 
zł' Po uchwaleniu bez dyskusyi kre- 
dytów dodatkowych za r. 1895 i 1896 
i sprawozdania referenta, zamknięto 
posiedzenie. 
Budapeszt d. 11 czerwca. 
W komisyi budżetowej delegacyi 
austryackiej oświadczył minister woj- 
ny, że będzie jak najgorliwiej starał 
się o to, ażeby drobm przemysłowcy 
otrzymywali dostawy dla arma. 


Budapeszt d. 11 czerwca. 

Na posiedzeniu austryackiej komi- 
syi budżetowej skarzył się del. Ko- 
tulinsky, że ludność austryacka 
stosunkowo płaci więcej na cele woj- 
skowe niż węgierska. Stosunek powa- 
nien być uregulowany. Mowca inter- 
pelował w kwestyi gorącej kolacyi 
dła żołnierzy i w kwestyi pomnożenia 
liczby podoficerów. Del. Kramarz 
zwrócił się ostro przeciwko wojskowej 
procedurze karnej i skarzył się, że 
gminy czeskie ciągle jeszcze otrzy- 
mują niemieckie pisma od władz woj- 
skowych. W ogóle przy wojsku naro- 
dowość nie jest uwzględnianą, a wszy- 
stko wskazuje na to, iż chcianoby wy- 
pielęgnować jakiś żołnierski patryo- 
tyzm. Ofi: erowie nie rozumieją języka 
żołnierzy, znają zato wyrazy grubjań- 
skie. Mowca uznaje jednak język nie- 
miecki jako język komendy. 

Del. Promber żądał mniejszej 
kwoty ze strony austryackiej na cele 
wspólne. Mowca omawiał podwyższe- 
nie gaż oficerskich, drugi rok służby 
jednorocznych ochotników i postępo- 
wanie w sprawach honorowych. Del. 
Popowski wyraził życzenie, aby 
obecnie wprowadzone dwa dni w ty- 
godniu z gorącą kolacyą uważane by- 
ly jako pierwsza rata, aby następnie 
w każdym roku dodawano po dwa 
dni, dopóki żołnierz nie otrzyma co- 
dzień gorącej kolacyi. W kwestyi pod- 
oficerów podniósł mowca, że podofice- 
rowie, którzy do 4% roku życia nie 
otrzymali żadnej posady, tracą certy- 
fikaty, dlatego też każdy podoficer, 
którego certyfikat traci wartość, po- 
winien otrzymać odszkodowanie. — 
W dalszym ciągu wskazał mowca na 
nadeszłe ze Lwowa smutne wieści 
o sześciu samobójstwach w 30. p. p. 
i prosił ministra wojny, aby nakazał 
przeprowadzić surowe śledztwo i za- 
rządził śroiki, któreby usunęły przy- 
czyny tych samobójstw. Del. Lupul 
żądał urlopowania żołnierzy na czas 
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żniw. Del Bareuther wystąpił w obro- 
nie języka armii, a przeciwko obecne- 
mu postępowaniu w sprawach hono- 
rowych. 

Minister Krieghammer w kwe- 
styi procedury karnej wojskowej od- 
powiedział wymijająco. Dalej oswiad- 
czył, iż każdy oficer musi znać język 
swego pułku, a co do urlopowania na 
czas żniw, to nie może nic minister 
przyrzekać. (Co się tyczy samobójstw 
we Lwowie, to minister nie otrzymał 
dotąd raportu. 

Po przemówieniu jeszcze kilku 
mowców przyjęto etat ministerstwa 
wojny. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 11. czerwca 

Dziś ma być podpisany kartel rafi- 
nerów nafty. Umowa będzie rok obo- 
wiązywała. 

Wiedeń d. 11 czerwca, 

N. fr. Presse dcwiaduje się z kom- 
petentnego źródła, że ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało poufną 
wiadomość, iż z końcem sierpnia lub 
z początkiem września bieżącego roku, 
przybędzie car w odwiedziny do Wie- 
dnia. Wiadomość ta nie informuje, czy 
w towarzystwie cara znajdować się 
będzie także i carowa — i jak długo 
car w Wiedniu zabawi. 

W kołach dworskich utrzymuję, że 
car zabawi w Wiedniu trzy do czte- 
rech dni z powodu pobytu jego u- 
rządzony zostanie cały szereg uroczy- 
stości. 

Budapeszt d. 11 czerwca. 

W sprawie pojedynków ministra Fe- 
jerwara i Joszyki wdrożył sąd docho- 
dzenie śledcze, ale cesarz kazał go za- 
niechać. 

Bndapeszt d. 11. czerwca. 

Katolicki „Magyar Allam“ ogłosii 
bardzo gwałtowny artykuł przeciw 
Luegerowi. Chodzi pogłoska, że stron- 
nictwo katolickie wniesie w sejmie 
interpelacyę, w której żażąda, aby 
wobec Luegera, który jest osobą urzę- 
dową i wobec jego knowań, rząd za- 
jął odpowiednie stanowisko. 

Neunkirchen d. 11. czerwca. 

Strejk trwa dalej mimo usiłowań 
aby go zakończyć. Starania o to wy- 
chodzą zwłaszcza z kół fabrykantów 
i osób trzecich, które obliczają, iż 
każdy dzień strejku przynosi przemy- 
słowcom stratę 3.000. 

Berlin d. 11. czerwca, 

W komisyi rajchstagu dla nowego 
kodeksu cywilnego wymogło centrum, 
że przy dziale $$. 15 do 66 dodano: 
„Przepisy tego działu nie naruszają 
kościelnych zobowiązań co do małżeń- 
stwa", tudzież zamiast „małżeństwo“ 
wogóle dodano wszędzie wyrażnie 
„małżeństwo cywilne". 

Dla Lihungczanga najęto już apar- 
tamenty na trzy tygodnie, więc zape- 
wne tak długo tu zabawi. 

Paryż d. 11 czerwca. 

Niemiecki poseł hr. Muenster wy- 
stosował do wdowy po Juliuszu Simo- 
nie pismo, w którem zawiadamia, że 
z polecenia cesarza Wilhelma II, złoży 
wieniec na trumnie jej męża i we- 
żmie udział w jego pogrzebie jako za- 
stępca swego monarchy. 

Rzym d. 11. czerwca. 

Tribuna donosi z Massawy d. 8 bm.: 
Poseł Mangaszy i Aluli odjechał stąd 
wczoraj z ich odpowiedzią na list lor 
da Cromera (komisarza angielskiego 
w Kairze). Jenerał Baldissera pozwolił 
mu tu wsiąść na statek pocztowy do 
Suezu. 

Jak słyehać, w kołach watykań- 
skich opowiadają, że między papieżem 
a Menelikiem, a to przy pomocy Fran- 
cyi i Rosyi, doszlo już do porozumie- 


nia względem wypuszczenia jeńców | 


włoskich, i że nawet udało się nakło- 
nić Menelika, aby wykupu nie żądał. 
Dzienniki półurzędowe dodają, że rząd 
stanowczo odrzucił propozycyę, aby 
jeńców do francuskiego portu, Oboku 
wyprawiono; jeńcy będą zapewne do 
Zeli wysłani i tam Anglikom oddani. 


Konstantynopol d. 1l czerwca. | 


Kolej żelazna Konstautynopol-Salonika, 
która już od kwietnia wozi towary, 
będzie od d. 15. bm. ta że dla ruchu 
osobowego otwartą; jazda ma trwać 
28 godzin. 
Madryt d. 1! czerwca. 
Pogłoskę podaną przez Times jako- 
by na Kubie miały się rozpocząć ro- 
kowania pokojowe, uważają tu i na- 
nazywają zupełnie bezpodstawną. 
Barcelona d. 11. czerwca. 
Posłowie z Barcelony postanowili 
wypracować dla parlamentu projekt 
ustawy przeciw anarchistom. 
Bruksela d. 11 czerwca. 
Nieznani zbrodniarze wysadzili w 
powietrze bombami prochowemi jeden 


przez wiele partyj zajęty dom a ulicy | 


Miroir, i podczas popłoch* mnóstwo 


irata między skartelowane rafinerye. 


poleca 
najtaniej 


pieniędzy i rzeczy wartościowych skra- 
dli. Dom został w znacznej części zbn- 
rzony. Na szczęście nikt z ludzi nie 
zabity. 

Na zebraniu wyborczem w Hal 
przyszło między liberałami a socyali- 
stami do bójki; kilku odniosło rany. 

Londyn d. 11 czerwca. 

Do Timesa donoszą z Krety, że 
w skutek tego, iż w całej zachodniej 
części wyspy wsie już to przez Tur- 
ków, już to przez chrześcijan zostały 
zniszczone, przeto mieszkańcy tych 
wsi, w liczbie około 5000, skryli się 
w góry, gdzie wystawieni są na naj- 
większą nędzę. 


Dział ekonomiczny. 


— Kartel naftowy. Dziś ma zostać 
podpisany w Budapeszcie kartel naftowy. 
Układ wyznaczający maksimum  produkcyi 
dla rafineryj austryackich podpisze 63 rafine- 
rów węgierskich, austryackich i bosniackich, 
a ma on obowiązywać do końca kwietnia 
1897. Kontyngent dla produktu gotowego 
oznaczono na 1:6 miliona metr. -cetnarów, 
chociaż rzeczywista konsumeya wyniosła w 
państwie w roku ubiegłym 188 miliona. 
Jeżeli i w Łieżącym roku konsumcya prze- 
wyższy kontyngent to nadwyżkę, o ile jej 
nie zabiorą dla siebie nowo powstałe tym- 
czasem rafinerye, rozdzieli się pro parte 
Nowy 
układ nie zmienia dawnego stosunku procen- 
towego produkeyi jednej rafineryi do ogółu. 
Trzy rafinerye jednej firmy rjecka, bogumiń- 
ska i kronsztacka otrzymały z ogółu kon- 
tyngentu 30°/ czyli 500.000 et. m. nowa 
preszburska rafinerya dostaje 120.000, nowa 
trzebińska 70.000 ct. m. gotowego pro- 
duutu. Niektóre rafinerye żądały większego 
udziału w kontyngencie, toteż zgodzono się, 
że stare rafinerye cokolwiek zmniejszą swą 
produkcyę, a różnica będzie stanowiła rezer- 
wę, która się rozdzieli w razie potrzeby 
między młode fabryki za pewnem z ich 
strony wyuagrodzeniem na rzecz dawnych. 

Kartel na razie ustanawia tylko wielkość 
produkcji, a nic nie mówi o cenach, ale 
nie ma wątpliwości, że ceny nafty tak samo 
jak w zeszłym roku w skutek tego kartelu 
podskoczą, 

— Wiedeń d. 11. czerwca. Wiener 
Zeitung ogłasza, że zakaz przywozu i 
wywozu pewnych towarów z europej- 
skiej i azyatyckiej Turcyi został z 
powodu cholery rozciągnięty także na 
Egipt. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 11. czerwca, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
352-75, Kredyty węgierskie 383:—, Union- 
bank —'—, Landerbank 25425, staatsbany 
357:/5, Lombardy 108:12, kolej północno- 
wsckodnia 26625, tytoniowe 170:—, Rima 
28550 Alpiny 79:31), renta majowa 101 30, 
losy turec. 5480, Marki 58:85. 

Frankfurt dnia 11. czerwca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29887 (85378), statshany 307:25 
(3857-88), lombardy 90 62 (108:72), ałpiny 


— Wiedeń 11. czerwca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 854—, węg. zakład 
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kredytowy 385:—, anglobanki 15625, 
lenderbanki 255:50, koleje państwowe 
860-75, elbethal 276:—, akcye tytonio- 
we 172 —, alpiny 80*—, losy tureckie 
54'60, unionbanki 285*—, ruble —-*— 


Z rynków towarowych. 


Lwów 16. czerwca. Pszenica 7-:40do 7-65 sł.. 
żyto 6— do 6:40, jęczmień browarny 5:— do 
550, jęczmień pastawny 450 do 4-75, owies 5'50 
do 6 —, rzepak 875 do 9'15, groch 480 do 650 
wyka 450 do 475, nasienie lniana —'— do 
——, nasienie konopne —*— do —'*—, bób 
—— do - '—. bobik 4-25 do 450, breczka 6:80 

o 7:20 koniczyna czerwona galio. 25— do 
35:—, szwedzka 30*— do 35:—, biała 25*— do 
40—, anyż —— do ——, kukurudza stara 
r do 0—, nowa 5'— do 5:50, chmiel —'— 
do ——, spirytus gotowy —'— do —'—, na ter- 
min —'— do .—, Tymotka —— do —' —. 
Waranty —'— do ——, 

. Wiedeń d. 11 czerwca. 

, Na giełdzie tutejszej usposobienie cokol- 
wiek lepsze zwłaszcza w pszenicy, a notowa- 
no następujące ceny: przeniea na czerwiec 
6:90 do 6:95, na jesień 692 do 6'94, żyto 
na czerwiec 6:50 do 655, na jesień 6:08 
do 6'10, kukurudza na czerwiec 4-37 do 
439, na lipiec-sierpień 489 do 4:4], na 
wrzesień-październik 4'59 do 4:61, owies 
na jesień 5'84 do 5'86, rzepak na sierpień- 
wrzesień 10:15 do 10:25, olej rzepakowy 
29— do 2950. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 11 czerwca, 

Hotel Żorża. Exel. A. br. Paar iJ. 
Korda z Wiednia, R. Grocholski z Rożysk, 
J. Kunz z Stanis'awowa, St Zwolski z 
Bryniec, Wł, Brzeski z Truskawca, L. Sti- 
fel z Krosna, J. Biliński z Wierzbicy, Z. 
Łastowiecki z Lipnika, B. Łastowiecki z 
Rozbnża. 

Hotel Europejski. I. Gidlewska z So- 
kala, A. Szyszkowski z Worochty, H. Mi- 
lewski z Łukowa, Fr. hr. Rzewuski z Kró- 
lestwa, F. Pawlikowski z Krosna, M. Ro- 
senfeld z Hamburga, M. Chorośnicka z Cho- 
rośnicy, J. Chełmicki z Stanisławowa, dr. 
A. Iskrzycki z Sanoka, K. Stojałowski z Pa- 
sieczny, Br. Lis z Zagrokeli, St. Christiani 
z Krakowa. 


Wadestane. 


(Za tę rubrykę radakcya nie odpowiada.) 


Poszukuje się do zakupna 
lasu sosnowego 


i jodłowego 


w którym opłaciłoby się postawić 
tartak parowy, lub gdzie toko- 
wy istnieje. Ewentualnie zakupię 


produkty tartaku parowego. 


Łaskawe zgłoszenia należy nadsy- 
łac: Rudolf Mosse in Breslau, pod 
Chyfrą S. 1455, 


Dr. Henryk Monat 


otworzył kancelarę adwokacką 


we Wiedniu 
I. Grillparzerstrasse 14. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski), 


8:55 
855 
055 


6:55 
655 
930 


— Z Berlina 
510 

— Z Warszawy 
5| 9 30 via Przemyś 


Rzeszów . 


9:30 
Z Mezo Laborcz, 
Ś 


130 
przez Stryj . 


Stryj . 
Ze Skolego 


NOSI 


9-55 


| = j Bukaresztu 


i 315| 45 


5-45 


ruska . 
Z Bałzca 


12161950] 42] 4:45 


2:3 |Ł0 05 9| 5:40 


Z Brzuchowie 
od '5/, do ê 
Z Brzuchowie 


 — 8:03 
| 8:26 


w święta 


4:50 Janów . 

Do Janowa 
1-10 sy 
3:28 


7:48 
i 854 


Ba w niedzie 


5. min. 59 rano. 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 


Z Muazşny-Kryniey ‘via Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 


lo SWW s 
Z Chabówki vis Tarnów lub 


Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 
Z Rawy via Jarusław . 


MPEP 2 a. 4 
Z Chabówki via Przemyśl b 
Z Ławooznego, Pesztu, Munkacza 
J 
Z Hrehenowa od 
i Stryja 
/, Chyrowa via Stryj . 
Z stanisławowa via Stryj 
Z Suczawy, Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jasa. 
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Radowiec, Kimpolungu Jass 


i Z Sokala i Jarosł.wi: via Rawa 


je Ma. 44 
cd ej, do tj, 
Do Brzuchowie od 
w dni powszednie 
od ' do 15% i od 1, 
0 i © o e >» 
Janów od "h do 5, . . . . 
le iświęta odcho- 
dzi ze Lwowa 


Do Zimnej wody od ‘ih do 
niedziel; i święta . . 


849| 270/11 
54) 
8:40 


8-40 
Pesztu,via Prze- 

kąt 65 
laj, do ia ma 
a 1-22 
„[ 7-22 
Woro- 

610 


PER. 10:25 
Kałusza, 
1015 
1:00 


(każd. poniedz.) 


9:15 
4:15 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw, 
Podzamcze . . . . . . . 
Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz główny . 


6:14 | 2:25 9:45 —' — |11712 


+. . „K6— |211 9:30 1045 
do 354 i 
3:30 


120 
1:33 


od 


/s do “h: 


9:45| 3:00) 855 
B:u0| 9-45) 6-26 


1:05 
1:32 


4 w 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 


W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 

j do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach taryfowych 
13 


i przewozowych, Ozas środkowo europejski różni 
| 


się od czasu lwowskiego o 36 minut. Gods. 


+ czas środkowo-europejski —godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 
NETIZOdALI LIDI 


Lwów, plac Maryacki 1. 


Narody pilnnści! Do kąpieli! 


Książeczki oprawne, r : : 
Obrazki, Medaliki U NĄ | HR 


na premia szkolne ` EA 
w wielkim wyborze i po najtań.| Hiarkę do kąpieli 
poleca firma handlowa 


W. CZOPP 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Lwów, ul. Żółkiewska |. 2. 


Pra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


Obuwie dia dam, mężczyzn W DÓBR obznaʻomiony : go- 
i spodarstwem postępowem, z gorzelnie- 
Stanisław Galkiel t Deajo, twem , z uprawą buraków cukrowych, 2 
|ehowem bydła, szuka od 1. lipca odpo- 


plac Halicki 1. 3. wiedniej posady. Łaskawe zgłoszenia pod 


1 u uu AASA B, Jatosław. 

p" koiczasty ceynkowany do ogrodzeń Sat OPP: 
po złr. 4:50 za 100 metrów, Siatka 

druciana do osłony okien po zł. 1 za metr 

poleca Piotr Chrząstowski , handel żelazny 

we Lwowie, place Kapitulny 1 (naprzeciw 

katedry). 


pożYczE! osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s; wszędzie do nabycia. 


RZA; posiadający Btudya rolnicze, 
22 Jat praktyki, biegły w kulturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę, poleca się od lipca 1896 r. W. 
Chyćko, Sądowa Wisznia. 307 


([NTROLIGATORSKTE ROBOTY wy- 
£ konuje porządnie i tanio Mund, ulica 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej 
Ni SEZON LETNI 2 pokoje i kuchnia 
LW z kompletnem umeblowaniem. Łycza- 
kowska 15. 403 


BEJMIE zarząd realnością, lub szuka 

zajęcia popołudniowego — podupadły 
szlachcic-powstaniec. „Powstaniee" poste 
restante Lwów. 416 


NE PEFIK z mieszkaniem , doskonałem 
urządzeniem, rozległą klientelą, w do- 
godnym punkcie, na ulicy Kotlarskiej 1. 
18, jest natychmiast do odstąpienia za eS ! 

bardzo mierną cenę. Wiadomości udzieli EK 3a pelusze 
właścicielka, która ze względów osobistychijj Plessa i angielskie twarde i miękkie 
zniewolona jest pozbyć się tego intratnego |] w wielkim wyborze po cenach najniż- 
zakładu. 406 szych , poleca 


N samoczynne (automatyczne) po- JAN CHLEBOWNIK | 


leca tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja g"|- Halicka 1. 4, obok A EG. 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z pütomate ak r zee wow ERROR 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająrych po cenach fabrycznych. ] - 

ilg Lwów, poleca wszelkie Towary ko onialng 

J. Kapralik instrumenta mu- l 
zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie | owoce południowe 
w najprzedniejszej jakośel 
Bryndza 


ax w handlu 4920 
świeża majowa, górska, po złr. 2 28 faska, 


[abepaczka DENIES BE DRET St. Markiewicza we Lwowie. 


y | | 
PARASOLE GU TNK W, 


angielskie Paragon od zł. 1-50. tryczne, pomiędzy górami, „wyrąbane w 
LASKI najmodniejsze od 50 ct. skale, dno betonowane, zas onięte od wia- 
Szelki francuskie od 1 zł. trów, „dzienny przypływ i odpływ wody 

polecają 300 hektolitrów. Dla Pań od 10 do 1-szej, 


ta dnia jakoteż niedziele i święt 
GÓRSKI I SZYDŁOWSKI $ aty dzień dla Panów. Cena sama kąpieli 
plac Maryacki (róg Hetmańskiej) 7 amal apio 


10 ct. Urządzono tylko dia Chrześcijan. 
Bilety można dostać w handlu maszyn 
do szycia Józefa Iwanickiego w hotelu 
Żorża, albo ną miejseu przy ka-ie. 
8076 Józef Iwanicki. 


Najlepsze 


kwargle ołomunieckie 


po złr. 190 franco do każdej stacyi po- 


cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa). 
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
et. za kopę, Nr. 5 po 10 ct. loco Bisenz. 
la ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponad 
6 kóp w beczułkach. 8022 


aa 
daje najtaniej 


Emil Weiner 
WIEN 


ASY: 
Traunstein TT 


Zakład wodoleczniczy Kneipp?. jegzacya po'i. 


lęgnacya pod le- 
karskiem kierownietwem właściciela Dr. med. G. Wolfa. 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka "0 ot., 1 flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 

poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 7. 
ie EEEMEEEESG E WSE 


stare i nowe sprza- 


Ssizthergaase 


Bawarskie podgórze. 
600 m. n. p. m, 


P--00-—0—0 000-00-00 0--0—0-0—000 006 0©—©H 


$ Anf Allertchsten Betel Seiner $$ r. mit. Apostolischen Majestd'- 


Reich ausgestattete, von der k, k. Lotto-Gefślls-Direction garantirte 


XVIII. STAATS-LOTTERIE 


MAS fir gemeinsame Militar-Wohithatigkeitszwecke. "BĘ 
3.135 Gewinnste im Gtsdammib:trage Tm 170.000 Gulden, 


und zwar: 
1 Haupttreffer mit 60.000 fl., mit 2 Vor- und 2 Nachtref- 
fern a 500 fl., 1 ifaupttreffer mit 30.000 fl., mit 1 Vor- und 
1 Nachtreffer a 250 fl., 2 Treffer zu 10.000 A. 


10 Treffer zu 1000 fi, 15 Treffer zu 500 fi., 100 Treffer zu 100 fl., endlich Se- 
riengewinnste in Gesammtbetrage von 30.000 fi. 


Die Ziehung erfolgt unwiderruflich am 26. Juni 1896. 
ME,” Ein Los kostet 2 fl. 6. W. IE 


Die näheren Bestimmungen enthält der Spielplan, weleher mit den Losen bei 
der Abtheilung fur Staata-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakober- 
hoffe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlich zu bekommen ist. 


Die Lose werden portofrei zugesendet. 
Wien, Marz 1896. 


+0 


Von der k., k. Lotto-Gefalls-Direction 
1899 Abthellung der Siaats-Lotterle. 


+00—€0—0—%00—0—00—00—0-0- 000000000 05 


+ 0 00-10 0 0 0—00-—0-00%0—9000—0-—0——0 


i00—0—0—0—0—0 0000-00-49 


rbanowski, Romocki 1 S-ka w Poznaniu 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 7275 
polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebndowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 
Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo, 


Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23, 


BESK 5 [_—_——-ŻZE "OWC 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12. Czerwca 1896. Nr. 162. 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybkc schnące 

do malowania domów, dachów, 

sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 

okien, podłóg, ścian , sufitów, wo- 

zów, bryczek, tarantasów i t. p. 
poleca 


Alojzy Hubner 


Lwów, Rynek 38. 7974 


Żaszczytnie znana ze zna- 
komitego wyrobu konserwów 
jakoteż suszonych owoców i 
jarzyn bardzo obrotna firma 

poszukuje 


TOZDRZEJAWCÓW GR KINS. 


Firmy chcące się podjąć roz 
przedaży w większym lub mniej- 


g|szym obszarze, a mogące poprzez 


energicznie obrót tegoż artykułu, 
zechcą łaskawie nadesłać świadec- 
twa i adresy pod: „Massenconsum* 
M. Dukes, Wien, 1/I. 8074 


= AAAS 


; po 
dzprycowanie Matico 
PP. GIUMAULT i Ko, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeżaczek bez 
WN utrudzenia żolądka, które 

WA zawsze pociąga za sobą uży- 
À cie kapsulck z kubebą w 
płynie. 

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha , Wewiórskiego , Rucketa, 
Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara. 


JAN 


JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryack? 
poleca swój bogato zaopa= 
trzony skład 
wyrobów Jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach, 


MONOPOL 


z» 


HERBATA 


Herbata czarna . 


Nr. I złr EE | 

po UYE ce, lepsza . „ 240 

n 2  Nenchan Melange z 280| s 

„ 2!) Victoria =- n 3:20]2 

Herbata famllijna . . « - p 3-40/(_» 

Lian Sin Melange . . . «. „ 36077 
Pin Mełange . . . la 


Pin Futschcw Melange Mandaryn 
Okruchy po złr. 1-40, 160 I 2 złr. 


Spis miast i handli 


gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
orygircalnych , które na każdej paczce są 
wydrukowane. 

Bochnia J. Michnik, Ch. Ring; Bóbrka 
M. Zuch, M. Probat; Buczacz K. Rogoziń- 
ski; Bolechów P. Schindler; Czortków M. 
Brennholz ; Chodorów E. Laubgross; Cigż- 
kowice A. Klimontowski, F. Podobiński; 
Cieszanów J. Lehrer, S. Spiegel, S. Schmiie- 
kler; Czernichów J. Michna; Chrzanów 
P. R. Singer; Dąbrowa M. Goldberg, M. 
Klausner, J. Nowak; Dobromil H. Markie- 
wicz; Dembica S. Serednicki; Gorlice M. 
Bodner, S. Birn, J. Rudzki; Grzymałów 
E. Ówiżewiez; Grybów A. Muszyński, 
Mordarski; Halicz J. Ormezowski ; Horo- 
denka D. Dollinger, M. Dógler; Husiatyn 
M. Remański; Jasło J. Polak i Syn, Jette 
Weinfeld, E. Weisenfeld; Jaworów St. La- 
chowicz, E. Rzepecki; Jedlicze C. Stefan; 
Kalwarya J. Sattler, J. Modelski; Kałusz 
J. Korytowski; Kamionka strum. J. Sklen- 
ka; Kęty K. Zakrzewski; Kańczuga M. 
Piestrak i Sp., Kołomyja A. J. Kieul; 
Kolbuszowa Fr. Goldhammer; Korczyna 
Fr. Gonet; Koropiec M. Kaziów; Kruko- 
wiec L. Elster, M. Sebachter; Krościenko 
L. Dzianott; Krosno 2. Jaskiewiez Aleks. 
Kumer; Krzeszowice F. Buzdygan; Łań- 
cut J. Cetnarski; 


Lwów: W. Bażant, ul. Halicka; 


Lutowiska St. Czarnecki; Lisko Moszczeń- 
ski; Limanowa E. Rozwadows'i i Syn; 
Maków R. Turyczyn; Mie'ec A. Dębicki, 
A. Kleinmann, A. Pawlikowski, E. Wein- 
dling; Monasterzyska K. Dogler; Nadwór- 
na J. Kisielewski, M. Krasowski; Naroł 
S. Redlich: Niemirów St. Truskolaski; Ni- 
Żniów E. Zarębina, Nisko M. Kara; Nowy 
Saez W. Olexy; Nowy Targ J. Goldfinger; 
Oleszyce J. Kamiński, J. Klahr; Ottynia 
W. Błocki; Oświęcim J. Mozer; Przeworsk 
J. Jong, Anaszkiew:cz, Chomieki, Rejmań- 
ski, Pilzno W. Mieszkowski, A. Schónwet 
t:r; Podhajce L. Kocek; Przemyśl E. Ma- 
chalski, A. Faliszewski, E. Krug; Przecław 
A. Sadowsk'; Radymno S. F iedmann; Ka- 
wa ruska H. Mund, E. Schaffer; Rozwa- 
dów S. Felsan; Rudnik Fr. Chmielowski; 
Rzeszów J. Kostkiewicz; Rudki F. Tursa; 
Sambor L. Buk'etyński, W. Manski; Sanok 
K. Dissel; Sądowa Wisznia F. Kula; 
Szczucin J. Kup'ec; Sędziszów S. Knker; 
Sieniawa M. Engelberg, M. Michalsti, 
Towarzystwo spożywcze; Stary Sącz B. Hol- 
lander, A. Kumor: Sucha E. Krupka; 
Szczurowa J. Kopińsk ; Skałat J. Tannen- 
baum; Strusów M. Rutka, A. Rutka; Tar- 
nobrzeg 9. Engelberg, N. Giżyński, H. 
Fleischer, W. Garfunkel, L. Safi1; Tarnów 
T. Scharff, T. Pawłowski; Tuchów 0. Po- 
dobiński; Trembowla P. Markowski, B. 
Westfalewicz; Tarnopol E. Franz; Ustrzyki 
W. Rutkowska; Wadowice J. Pohl; Wie- 
trzno S. Rittner; Wieliczka W. Koch ; 
Wojnicz M. Konieczny, K. Nodzyński ; Za- 
Kkopane Kam. Baum, J. Reinisz; Zakliczyn 
M. Szymauowiez; Zarzecze L. Rozański ; 
Żółkiew J. Olearczyk; Złoczów Z. Bukow- 
ski, Żywiec A. Waniek; oraz prawie we 
wszystkich Kółkach rolniczych w kraju. 


Jeżeli gdzie nie można do- 
stać, proszę się udać wprost do 


Magazynu herbat 
Jalidgza Grosgogo w Krakowie 


Rynek gł, Pałac Spiski. 


= 


Majątek ziemski 


między Tarnowem a Rzeszowem przy szosie, 30 minut do stacji; 
ogólnej przestrzeni 620 morgów, w tem ornej i łąk 450, lasu 150 m., 
reszta park, ogrody, stawy zarybione iip.; majątek wzorowo zagospo- 
darowany, w najwyższej kulturze, inwentarze żywe i martwe znako- 
mite — zaraz do sprzedania. — Bliższych szczegółów udziela jedynie 
Jan Podwin w Krakowie, ul. Loretańska 1. 10, od godz. 3—5 popoł. 


r, 


Dirala Bazar Kd) 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętra 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


K 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Niakaty, 


Q% W yroby liturgiczne, 
KC koszykarskie, 7500 
% powrożnicze 
4 koronkowe, 
y; ceramiczne 
Resztki 0, rzeźbiarskie 


i towary wysortowane 


niżej cen fabrycznych. 


Ao, itd. itd. 
Dy, 

. % 

Centralny Bazar krajowy "%, 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


| Pompy i wodociągi wszelkiego rodzaju 


PAIEFKEZ U 


Josef Friedlinder 


inżynier 


Wien, IH., Dresdnerstrasge 42—48. 


7888 


Dra Fryderyka Lengiela 
cą Balsam brzozowy. 


NA Dy 
3 Ag Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
AAR] wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
ENS ów jako najznakomitszy środek piękności; ježœli jednak 
VO AAAA ten sok wede przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
j SZW w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
” zyska prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmsrujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszzenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela ka benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 

dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabycia w każdej większej s, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A, Haas. 


dw ODN I U ELE 
na posadę inspektora dróg i lasów gminnych. 

Wydział powiatowy w Rohatynie rozpisuje niniejszem kenkurs 
na posadę inspektora dróg i lasów gminnych. 

Kandydat, który wykaże się przynajmniej ukończoną szkołą 
realną, krajową szkołą gospodarstwa leśnego we Lwowie, lub inną 
równorzędną, otrzyma roczną płacę 800 złr. i 250 złr. rocznego do- 
datku na objazdy. 

W braku takiego kandydata, zostanie posada ta nadaną ubie- 
gającemu się, który przedłoży świadectwo z ukończenia czterech 
klas szkoły realnej, rządowej szkoły lasowej w Bolechowie, lub in- 
nej równorzędnej. Taki kandydat otrzyma roczną płacę 600 złr. i 
250 złr. na objazdy. 

W każdym razie należy. przedłożyć dowody odbycia odpowie- 
dn ej praktyki i curieulum vitae, 

Kandydaci z wyższemi studyami mają pierwszeństwo. 

Podania należy wnieść najpóźniej do końca czerwca b. r. do 
Wydziału powiatowego w Rohatyn'e. 

Wydział powiatowy, Rohatyn, dnia 26. maja 1896. 


BRE aaa. |_| oma a 
Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERA 


Warszaw», ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoozytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO br. LOSIA 


w,s.ły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa 1 tom, rs, 1 kop. 80 
Jeszcze małżeń :twa opory irej, EO 
Wilma - Lra L 80 
Hrahia — Starosta, II wyd. Ą Aari 2 460 
Jędrzek, 1892 5 ROWE | » 20 
Linostoczka , 1862 Kg AO 
Wezorajsi, serya [., 1892 K=M"ML 50 
Nokturn Szopena, 1832 — . A 1 sa gcił' ją 20 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów fr GÓ 20 
Z różnych pułków, 1893 sA, | AT 
Prócz tego najświeższe nowości : 
Nera Polacca, 1895, Lwów : 1 tom, rs. 2 kop. 40 
Swat, 1835, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez eD a eaa 80 
Zięciowie domu Kohn © Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 2 aa EE n> 
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa > PS = Ki NR= 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa „ly yŹ „» — 
H'gh-life Doktor, 1896, Lwów i „BIS AN = 
Przy naszych dworach, 1876, Warszawa . My 9 (8 4 = 
Wezorajsi, serya II., 1896, Warszawa 1 e FAY AZ 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi, — Skład główny: 
wę Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


i A 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


EBOR E; — awa aÃ IM 


Madame Rosa Schaffer's 
Poudre ravissante 


jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym, 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skócy przez 
pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle= 


czną białość. Karton z załączonym sposobem nż;cia złr. 2'50. Główny skład 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


17581 


r ZAKOPANE 


Willa Korwinówka 
położona w lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis-4-vis willi 
„Wanda'*; wystawa słoneczna, widok na Giewont. 


Mieszkania familijne i dla osób pojedyhezych z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelana, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozownią lub bez tychże — do wynajęcia na sezon letni od 1. lipea br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z p'ecami kafowemi dobrze 
zaopatrzone na zimę. 

Bliższych wiadomości udzieła właścicielka willi Bronisława Kossa- 
kowska w Zakopanem, willa Korwinów ka. 8071 


Wal y iz t.. 


Przy c. i k. sądzie garnizonowym w Przemyślu toczy się ś i 
Wasylowi Czepilowi, infanterzyście pułku piechoty gy 89. NE DENA a 

Ten bowiem wałęsał się po kraju od 27. maja do 7. lipea i od 10. sierpnia 
do 18. grudnia z. r. jako deserter i o ilu wiadomo przebywał w Przemyślu, we;Lwo- 
wie, w Sądowej wiszni, w Gródku, w Jarosławiu, w Sanoku w Krakowie i w Czer- 
niowcach, przyczem popełn'ł kilka kradzieży. 

, Prty aresztowaniu tegoż znaleziono przy nim następują*e rzsczy: 1 kożuszek 
podbity czarnemi baranami z kołnierzem imitowanym astrachańskim, 1 mvrydarką 
czarną zimową, 1 mary:.arkę czarną letnią szewiotową, 2 pary spodni, jedne wełnia- 
ne szare w kratki, drugie jasno-popielate; 2 kamizelki czarne, 1 ezapk; futrzana 
z imitowanych baranków astrachańskich , 4 krawatki długie, 1 parę kamaszków zu- 
żytyeh, 2 kape usze miękkie flleowe, jeden szary, drugi popielaty; 4 koszule laiane, 
1 koszulę satynową różową, 1 koszulkę bawełnianą trykotową, 3 pary kalesonów 
lnianych i 1 para trykotowych; % ehustki do nosa znaczne M, W. i L. F, 1 parą 
manszetów, 2 kołnierzyki, 1 parę skarpetek w czerwone paski, 1 parę rękawiczek 
glacê z podszewką finelową, 2 seyzoryki, z tych jeden z perłowemi okładzinkami 
1 z garek srebrny kieszonkowy Nr. 444.689, podwójnie kryty, z marką fabryczna 
SE c łańcuszkiem mosiężaym ; 2 pularesy z czarnej cielęcej skórki i kwotg 

„Ponieważ dotychczas nikt się jako poszkodowany do tych rzzczy 
wszelkiego prawdopudobieństwa z kradzieży pochodzą, nia zgłosił, "WZYWA się do- 
mniemanych właścicieli tych rzeczy, jeżeli zechcą swoje pretensya do tychże docho- 
dzić, aby się zgłosili ustnie lub p semnie z podaniem dokładnego adresa w prze- 
ciągu jednego roku do powyższego sądu, gdyż po upływie tego terminu rzeczy te 
ae ij, i kwota osiągnięta ze sprzedaży tychże po trzech latach na korzyść woj- 
skowości ściągniętą zos.anie. 8078 


C. i k. sądzia śledczy: Preissler, 


TMa sprzed za%. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 minut od stacyi Loki 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
0 WE (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 

„000 zł. | 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od staeyi - 
m Wisznia , 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. kimi 
FT Ta mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierża ny roczny 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyi jowej 
Zarwan ca, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, e 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inweniarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym, (ena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. i 

4. Majątek ziemski, powiat Stauisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 800 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

„ 5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1j; mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i PA Budynki x T dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz; stajnia zurodowa | 
sa dłig Banku hipot. 22.000 | Ha 


Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwok 
centcgo Bałabana i Dr. 2 waliscz NA 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


które według 


Win- 
Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 


Ogłoszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 

szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych % gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I, Scilerstńtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych. 


KKRKAKARIODOKARIKIOOOCKKK 
IO medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczno, toaletowa i Perfumerie, 


s 11; Zaden artykuł toaletowy nie może rywali 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 


Środek ten otrzymany z odświeżających substaney 

esz M AE pad płamy wątreblane 
zny itd., nadaje oerze Świetną białeść, á 

i delikntnaśó, — Cena 2 sr. ds 


BRARRARRAY 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca pay kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. = 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


E R DŻ. ; 
la najsilniejsze wy adanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
; Valentin wo wzmacnia ł do wytwarzania ortin włosów pobu: 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli= 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznege upię- 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędzi 
et. Rózowy dla blondynek ę iat Ba 


kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 


dza. — Cena fiskonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 
kszania twarzy, 
70 ct., większe 1 xłr. 30 ct.. z łahędziem 1 złr. 60 centów. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odówieża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 słr, 


J. IAHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. 


IKAKANKKNANA KA XK KAKA XCICICRICK XC 
~a i Spółki, 


Woda fijołkowa, 


Z drukarni i litografii 


